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ZMIANA RZĄDU.
Polityka państwowa bez zmian.

Po szeregu lat intensywnej pracy 
nad przebudową ustroju szkolnictwa i 
po roku premjerostwa składa Janusz  
Jędrzejewicz ster rządu w ręce prof, 
dr. Leona Kozłowskiego, byłego mini­
stra reform rolnych, ostatnio wicemi- 
stra skarbu

Premjer Jędrzejewicz ma za sobą 
piękną kartę zarówno w historji walk 
o niepodległość, jak i pracy nad um oc­
nieniem fundamentów wyzwolonego  
państwa. W chwili, w której zazna za­
służonego wypoczynku, by nabrać sił 
do nowych zadań, nasuwa się potrzeba 
zbilansowania wyników jego pracy w 
charakterze szefa rządu.

Rok więc, który przegradza jeg o  po 
wołanie do steru rządu i ustąpienie, 
stanowi okres wybitnego wzmocnienia  
powagi państwa. Gabinet Janusza Ję- 
drzejewicza może z dumą i wielkiem  
zadośćuczynieniem stwierdzić ten d o ­
datni fakt w naszem życiu państwowem. 
W roku tym nietylko zatriumfowała 
szczera polityka nad umocnieniem  po­
koju w Europie, ale również i wyraziła 
się w szeregu aktów konkretnych, jak 
wejście na drogę porozumienia z oby­
dwoma wielkimi sąsiadami Polski, z a ­
cieśnienie węzłów przyjaźni z naszymi 
sojusznikami, Francją i Rumunją. O- 
puszczając gmach prezydjum Rady Mi­
nistrów może premjer Jędrzejewicz spo­
glądać na piękne dzieło wzmocnienia  
prestiżu Polski wobec świata zewnętrz­
nego.

Niemniej poważne rezultaty wniósł 
ten rok w dziedzinie walki z naporem  
trudności gospodarczych, spowodow a­
nych światowym kryzysem ekonom icz­
nym. Chodziło tu głównie o dalsze  
kontynuowanie tej rozważnej, przewi­
dującej i celowej polityki ochronnej,  
jaką Polska tak szczęśliwie rozpoczęła  
z chwilą, gdy na firmamencie świata  
ukazywać się poczęły pierwsze zło-

stwie ideałami państwowemi Realiza­
cja tego wielkiego dzieła przypada na 
czas jego premjerostwa, jak zresztą i 
szereg innych ważkich poczynań w 
dziedzinie kultury duchowej, że wspo­
mnimy choćby powołanie do życia fl- 
kademji Literatury, Instytutu Propagan­
dy Sztuki, Towarzystwa Krzewienia 
Kultury Teatralnej i licznych innych 
placówek.

Oto — w najogólniejszych zarysach 
— bilans tego roku, sukcesy tego  
rządu.

Zawsze, gdy mamy w Polsce zmia­
nę gabinetu, gdy na fotelach minister- 
jalnych zasiadają inne osobistości, trze­
ba z całą stanowczością i dobitnością  
przypomnieć społeczeństwu: zmieniają  
się ludzie — kurs i kierunek, system  
rządzenia i cele, przyświecające rządom 
pomajowym, pozostają te same!

Jest to zasadniczem przeciwień­
stwem w stosunku do ery przedmajo- 
wej, kiedy to mówiliśmy o „przesile­
niach" gabinetowych. Wtedy każda 
zmiapa rządu była zarazem ekspery­
mentem, była przerzuceniem odpow ie­
dzialności z jednej warstwy w drugą, 
jednej partji w drugą, jedne; doktreny 
politycznej w drugą. Mówiono wtedy:

do rządów dochodzi „lewica”, a potem  
władzę obejmuje „prawica”. Witos cią 
gnął rydwan rządowy w jedną stronę, 
a Grabski w przeciwną... fl w pośrod­
ku stał: wszechwładny kompromis...
Werbowano wśród partyj i partyjek lu­
dzi, by „popierali” rząd; kupowano tę 
czy inną mniejszość narodową, by „to­
lerowała” rząd. Zawierano najbardziej 
fantastyczne kompromisy, schlebiano  
masie wyborczej, rozdawano dygnitar- 
stwa państwowe, by okupić sobie na 
czas jakiś spokój ze strony dywersan- 
tów, nałogowych rządoburców.

Z tern ponurem widowiskiem nic 
wspólnego nie ma Polska od ośmiu  
lat. Koszmarne widmo chronicznych 
„przesileń gabinetów ych’ zostało raz 
na zawsze przepłoszone z polskiej rze­
czywistości.

Po Januszu Jędrzejewiczu — Leon 
Kozłowski. Inna osobistość, ale ten  
sam kierunek ideowy, to sam o podej­
ście do spraw publicznych, ta sama za­
sada i ten sam system rządzenia.

Dotyczy to nietylko osoby szefa  
rządu, ale i wszystkich ministrów, 
wszystkich odpowiedzialnych za jakikol­
wiek dział pracy dla państwa ludzi.

Pod tym znakiem dokonują się ró­
wnież i obecne  zmiany, których jedyną  
racją jest — interes państwa.

Następstwa przełomu, dokonanego  
przed ośmiu laty, trwają po dzień dzi­
siejszy i trwać będą w przyszłości.

Rząd prof. L. Kozłowskiego
z ło ży ł p rzysięgę.

P. Prezydenta Rzolitei J S L j "  T  mi.nist' em WR' * ©P.,P. Prezydenta Rzplitej przysięgę.
O godz. 12-tej prof. dr. Leon Koz­

łowski przybył na na Zamek i przedsta­
wił P. Prezydentowi Rzplitej propono­
waną przez siebie listę członków no- 
wego gabinetu.

P. Prezydent listę aprobował i miawróżbne przejawy kryzysowe." Na linii Prezyd.ent lis^  aprobował i mia- ministrem komuńikVcTi,0 woiUewo7e Jw ze-  <j°Piero, wko*cu b. miesiąca na posie-
wytyczonej już przez poprzednie rządy,’ sem Ld"v M ^ istrów °o  g°  Pre-6' 8°  Pacio^ °w skiego  ~  ministrem opie- J**"16, k° misii g,ÓWnej Konferenc)i Roz-wvtrwał z cała knnspkiwenria „ l..-  ̂ . y Ministrów, oraz na jego wnio- ki sDnłar;n.i r  ;i_ iz_is_» i , brojeniowej.

Czesława Michałowskiego — ministrem 
sprawiedliwości, dr. Bronisława Nako- 
niecznikow - Klukowskiego — ministrem 
rolnictwa i reform rolnych, Henryka Flo- 
yar-Rajchmana ministrem przemysłu 
i handlu, inż. Michała Butkiewicza —  
ministrem komunikacji, wojewodę Jerze-

rat „RWD. 5 ”, pilotowany przez p. Je 
rzego Solaka, który zabierze jako pasa­
żera p. Jana Scazaghino, również ze sto­
warzyszenia „Liga*.

Cała ekipa odlatuje do Bukaresztu 
przez Czerniowce i Tecuci.

Lot przedstawicieli polskiej młodzie­
ży akademickiej do Bukaresztu ma duże 
znaczenie propagandowe.

Trasa lotu wynosi około 1,100 kim.

Nowy zarząd główny Związku 
Legionistów.

WARSZAWA Wybrany uchwałą XII 
walnego zjazdu delegatów zarząd głów­
ny Zw. Legjonistów polskich ukonstytu­
ował się jak następuje: prezes płk. Wa­
lery Sławek, wiceprezesami; dr Włady­
sław Dziadosz, pos. Władysław Starzak 
i ppłk. inż. Leopold Toruń, sekretarz ge 
neralny mgr. Emil Henisz, skarbnik dr. 
Stefan Benedykt, kierownik bratniej po­
mocy płk. Stanisław Orski Ponadto płk. 
dypl. Tadeusz Różycki-Kołodziejczyk ob­
jął dział kulturalno-oświatowy, a inż. E- 
dward Synek — kontrolę finansową o- 
kręgów i oddziałów Związku.

Pozatem w skład zarządu głównego 
weszli: pos. gen. Andrzej Galica, płk. 
Jan Jur-Gorzechowski. min. Adam Koc, 
pos. Władysław Malski, pos. Michał Ta­
deusz Brzęk-Osiński, min. Eudenjusz 
Piestrzyński i pułkownik dr. Antoni Ste  
fanowski

Kierownictwo działu organizacyjnego 
Zw. Legjonistów objął wiceprezes dr. 
Dziadosz.

Ukonstytuowanie się rady naczelnej, 
której przewodniczy przezes Zw. Leg­
jonistów płk. W. Sławek nastąpi na naj- 
bliższem posiedzeniu.

Min. Beck nie weźmie udziału 
w Radzie Ligi Narodów.

WARSZAWA. Dowiadujemy się, że 
minister spraw zagranicznych J. Beck 
nie wyjażdża do Genewy na 89 ą sesję  
Rady Ligi Narodów. Polskę reprezento­
wać będzie min. Raczyński.

Minister J. Beck uda się do Genewy

•   D t C L C '

posła do Sejmu Bronisława Pierac- N astepnie^odbvio^fe8*0'* l • •

Pożegnanie ustępującego

14.30 urzędnicy i funkcjonarjusze pre­
zydjum Rady Ministrów pożegnali ustę 
pującego premjera Janusza Jędrzeje- 
w i cza.

. . * j ■ i
wytyczonej juz przez poprzednie rządy, 
wytrwał z całą konsekwencją gabinet 
Jędrzejewicza i chlubić się może po- 
ważnemi rezultatami: utrzymaniem wa­
luty w nietkniętym stanie, skuteczną  
walką z widmem niedoboru budżeto­
wego, aktywnością bilansu handlowego,  
wytężoną działalnością nad usunięciem  
dojmujących skutków kryzysu w dzie­
dzinie bezdomności i bezrobocia.

Hle poza temi dwoma wielkiemi 
dziedzinami pracy — działaniem na 
rzecz ukrzepienia mocarstwowej roli 
Polski nazewnątrz i paraliżowaniem na
stępstw kryzysu nawewnątrz kraju __
ma gabinet Jędrzejewicza specjalne  
dwie zasługi, które przyszły historyk 
zapisze złotemi literami.

R°k rządów Janusza Jędrzejewicza  
przypadł na okres śmiałej inicjatywy 
W edzinie reformy ustroju państwa,  
był rokiem opracowania i uchwalenia  
nowej konstytucji, zgodnej z duchem  
czasu i naczelnemi wskazaniami obozu
n iep od leg łośc iow ego .

Domeną wreszcie, najbardziej odpo­
wiadającą nastawieniu psychicznemu  
ustępującego szefa rządu, była piękna
inicja ywa w dziedzinie wychowawczej, H n  R | | | f A r c i C 7ł i i
oświatowej, kulturalnej. Przez szereq W A R S 7 a u / a iw . w U K d r e S Z t U .
lat Janusz Jędrzejewicz jako minister z l o t n f s k J l . ^ w . k , ? ^ ” ’ 'wJ,tart° wal we Lwowje z P Danutą Sikorzanką, któ-
oswiecenia przygotowywał zasadniczą RWD 5 ” n i l n f n  ra sportowy ra w ub. sobotę wystartowała z Warsza-
reformę naszego ustroń. t  n ’ PV0t0wanV Przez P Eugenju- wy na aparacie RWn *» Z z warsza-
pracow yw ał program  °u ied n oh ćen ia  na' P rzysiec ,kie8<;- Jak°  P8Saże^ a  tego lin ie szyb ow iec  SG V  / . T  “
szego szkolnictwa, wyplenienia pozosta Stfirtz z a ^ d e m ic k te o o ^ t o  {>r2e2 P- BolesławaYopatnika^k^ero^nT-
S . ' p J r S i J ? , "  Szyb o „ c o „ .8„ „  „ e z n ,, . .

Pil° ‘ 1 >°S °  Sp- k" 1 •>« We Lw ow ie o czek iw .l rOwnleż , F

W imieniu urzędników przemówił dy­
rektor biura prawnego, p. Władysław 
Paczóski. Odpowiedział premjer Jędrze­
jewicz żegnając się serdecznie ze zgro- 
madzonemi urzędnikami

Premjerowi Januszowi Jędrzejewi- 
czowi ofiarowano bukiet czerwonych

Wkrótce potem odbyło się powitanie 
nowego premjera prof. Leona Kozłow

skiego, którego powitał przemówieniem 
dyr. Paczóski.

Po przemówieniu dyr. Paczóskiego 
w krótkich słowach odpowiedział pre­
mjer, prof. Kozłowski.

P. Premjer podniósł, że powołany 
przez Pana Prezydenta na stanowisko 
szeta Rządu ma do spełnienia trudne i 
poważne zadania. W pracy swej nad re­
alizacją tych zadań p. premjer wierzy, 
ze spotka się z taką samą współpracą, 
jaką urzędnicy starali się dawać pre­
mjerowi Jędrzejewiczowi, i o tę współ­
pracę prosi.

c.n ,era proi. Leona Kozłow-

Lot propagandowy polskiej młodzieży akademickiej
do Bukaresztu.

Tymczasowe porozumienie 
gospodarcze między Polską 

i Gdańskiem.
GDANSK. Senat wolnego miasta zło 

żył rządowi polskiemu oświadczenie, w 
myśl którego niedobór produkcji arty­
kułów żywności, istniejący w Gdańsku, 
będzie pokrywany przedewszystkiem z 
obszaru polskiego. W związku z tern 
Rząd polski zgodził się wpuszczać z 
Gdańska do Polski określone ilości arty 
kułów żywnościowych, a mianowicie: 
olejów i tłuszczów jadalnych, ryb mor­
skich wędzonych i konserw rybnych 
oraz serów bez dokonywania granicznej 
kontroli sanitarnej. Porozumienie to ma 
zastosowanie do 14 czerwca rb.

Rokowania w sprawie ostatecznego  
uregulowania spornych spraw gospodar­
czych polsko gdańskich prowadzone są 
nadal.

Nowe orędzie Roosevelta.
WASZYNGTON. Prezydent Roose­

velt wystosował do kongresu nowe orę­
dzie, przewidujące ożywienie akcji rzą 
dowej, mającej na celu opanowanie 
bezrobocia.

Roosexelt domaga się w orędziu przy 
jęcia przez ciała ustawodawcze, jeszcze  
w czasie obecnej sesji, kilku ustaw, któ 
reby pozwoliły przy zapewnieniu gwa­
rancji rządowej, zrealizować wielki na­
rodowy program budowy nowych domów 

a-mieszkalnych oraz remontu starych.
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Min. Jerzy Paciorkowski.
N ow om ianow any  m inis ter  op iek i 

społecznej p. Je rzy  Paciorkowski u ro ­
dził sie w 1883 r. w województwie kie- 
leckiem. Po ukończeniu  szkoły G órsk ie­
go w Warszawie, odbył studja  praw ni­
cze w Petersbu rgu ,  kończąc je w 1917 
roku.

Po pow rocie do kraju w stąpił do 
służby państw owej w M inisterstwie Pra 
cy i Opieki Społecznej. W r. 1926 p rze­
chodzi do Ministerstwa Spraw W ewnątrz. 
W r. 1928 zostaje dyrek torem  d ep a r ta ­
m en tu  politycznego tegoż m inisterstw a. 
W rządzie prem jera  Switalskiego pełni 
funkcje szefa gab ine tu  w prezydjum  
Rady ministrów. W r. 1930 zostaje mia 
n o w an y  wojew odą kieleckim  i na tera 
s tanow isku  zas ta ła  go n o m in ac ja  na 
m inistra opieki społecznej.

Niemcy żądają zaniechania 
plebiscytu w Zagłębiu Saary.

GENEWA. Na ręce przewodniczące 
go komisji Ligi Narodów dla przygoto­
wania plebiscytu Zagłębia Saary bar. 
Aloisi'ego, wpłynęła oficjalna nota 
rządu Rzeszy w sprawie trektowania 
ludności Zagłębia po plebiscycie.

W nocie swej rząd Rzeszy zaznacza, 
że wprawdzie będzie uznawuł obywatel­
stwo takich jednostek, które nie oddają 
swego głosu za przyłączeniem  do Nie­
miec i nie będzie obywateli tych prze­
śladował, drugiej strony jednak  nie mo 
że zagwarantować bezpieczeństwa tych 
jednostek, które narażone będą na 
„słuszny gniew i oburzen ie” ze strony 
większości, która wypowie się za powro 
tern do Niemiec. Z tego też powodu 
rząd Rzeszy raz jeszcze proponuje c a ł ­
kowite zniesienie plebiscytu i przyłącze 
nie Zagłębia Saary do Rzeszy bez gło­
sowania.

Sensacyjny proces Harrimana.
NOWY JORK. W Nowym Jorku roz 

począł się pierwszy z serji sensacyjnych 
procesów przeciwko potentantom  Wall- 
s treet.

Przed  sądem stanął znany bankier 
Harriman, oskarżony o zdefraudow anie 
1.661.170 dolarów na stanowisku p reze­
sa Harriman National Bank and Trust 
Co.

Razem z nim zasiada na ławie oskar 
żonych w iceprezes banku Austin. Harri 
mana aresztowano w marcu 1933 roku, 
kiedy to prezydent Roossevelt wydał 
walkę ciemnym m achinacjom bankierów 
i giełdziarzy nowojorskich.

Budowa kanału Siąsk niemiec­
ki — Odra.

BERLIN. W Koźlu odbyła się uroczy 
s tość  położenia kamienia węgielnego 
pod budowę kanału Adolfa Hitlera, ł ą ­
czącego Zagłębie G. Śląska n iem ieckie­
go z Odrą.

Budowa nowego kanału realizuje 
plan rządu pruskiego, rozszerzony przez 
obecny rząd Rzeszy. Plan ten ma dać 
Śląskowi niemieckiemu równoważnik ko­
rzyści, jakie przyniesie prowincjom za­
chodnim budowa kanału, łączącego Za­
głębie Ruhry z Berlinem. Budowa jego 
doprowadzona zostanie  w roku 1938 do 
Laby.

Trocki wyjechał do Szwajcarji.
PARYŻ. — W iadom ość, jakoby T roc­

ki miał zam iar osiedlić się w Szwaj­
carji, zdaje się potwierdzać.

W sobo tę  Trocki przybył w s a m o ­
chodzie  do Cham onix, w towarzystwie 
żony i dwu przyjaciół. Poznano go n a ­
tychm iast,  pom im o, że zgolił brodę. W 
książce hotelowej zapisał się Trocki 
pod  nazw iskiem  J e a n  Frank, p o d ró ­
żujący

W niedzielę rano  Trocki opuścił  w 
sam o ch o d z ie  Cham onix , jadąc w k ie­
ru n k u  granicy szwajcarskiej. Agenci 
f rancuskiej  policji tajnej towarzyszyli 
m u  aż do granicy.

KINO „EDEN“ Aleja 12
Dziś i dni następnych.

N ajciekawsza S ensac ja  Sezonu!

BYŁEM S ZP I EGI E M
P o tężn a  epopea  szpiegowska —w edług  
autentycznych tajnyćh dokumentów i 

pam ię tn ików  AGENTA Nr. 33.

Zbliżają  s ię  w ak ac je  i urlopy.
Wykorzysta należycie czas wakacyjny nad m orzem  
lub w górach ten , kto sys tem atyczn ie  przez cały 

rok składał na książeczkę oszczędnośc iow ą

Komunalnej Kasy Oszczędności
Częstochowa, Aleja 19 dom własny.

Kto o tern dotąd  nie pom yślał niech jeszcze teraz zgłosi się po ksią- 
I żeczkę w kładową K. K. 0 .____________________  i

Niemcy powrócą do Ligi Narodów?
PARYŻ. W tutejszych kołach rzą­

dowych brana jest pod uwagę możli­
wość zmiany taktyki Niem iec tak wo­
bec problemu rozbrojeniowego jak i w 
sprawie Saary. Rząd niemiecki nie po 
rzucając niczego z istoty swych rosz­
czeń, podobno gotów byłby okazać d a­
leko idącą ustępliwość, a mianowicie 
przyjąć kontrolę zbrojeń w formie zbli­
żonej do koncpcji francuskiej i dać sze 
rokie gwarancje profrancuskiej mniej­
szości w Zagłębiu Saary.

Na dalszą m etę  rozpatrywana ma 
być w Berlinie możliwość powrotu Nie­
miec do Ligi Narodów

Przyczyn tego rodzaju zmiany frontu 
należy szukać przedewszystkiem w ro ­
snącej w Niemczech obawie, by dotych

czasowem stanowiskiem nie ułatwić 
zbliżenia francusko- brytyjskiego.

Wyraźnie chłodne przyjęcie, z jakiem 
specjalny wysłannik Hitlera v. Ribben- 
trop spotkał się w Londynie, zostało 
zrozumiane przez rząd niemiecki, jako 
znak ostrzegawczy.

Sir John Simon dał wyraźnie Ribben 
tropowi do zrozumienia, że Wielka Bry- 
tanja nie potępi ew entualnego oskarże­
nia Niemiec przez Francję o pogwałce­
nie traktatu, a w szczególności jego 
klauzuli, ograniczających zbrojenia Nie­
miec.

Ustępliwość w sprawie rozbrojenio­
wej dyktują Niemcom również względy 
natury wewnętrznej.

O s ta tn ie  pożegnalne  występy u ta ­
len to w an e g o  polskiego J a s n o w i­

dz a-Te 1 e p a t y Z b y s z k a J w s m j ^

Habsburgowie konferują.
BAZYLEA. —  O b ecn ie  wyszło na 

jaw, że w sobo tę  przybył do Bazylei 
O tto  H absburg, m ieszkający —  jak wia 
d o m o  — stale z m a tk ą  swą, byłą c e ­
sarzow ą Zytą w Belgji i odwiedził ar- 
cyksięcia Eugenjusza. J a k  tw ierdzą p o ­
inform owani, obaj H absburgow ie o m a ­
wiali o b ecn ą  sytuację polityczną w 
Austrji oraz możliwość powrotu do k ra ­
ju byłej rodziny cesarskiej. Arcyksiążę 
E ugenjusz o trzym ał przed niedaw nym  
czasem  zezwolenie na os ied len ie  się 
w Austrji.

Wichrzenia komunistyczne 
w Hiszpanji.

MADRYT. Z wielu miejscowości w 
Hiszpanji sygnalizują znów krwawe 
s tarcia między marksistam i i komunista 
mi. W Barcelonie dokonano napadu i 
rabunków w wielu sklepach, przyczem 
interwenjująca policja obsypana została 
gradem  strzałów. Troje ludzi odniosło 
poważne rany strzałow e Podobnie w 
Walencji zdarzyły się napady na maga- 
zyny.

W Maladze doszł odo ostrego s ta r ­
ciu między policją a bandytami, którzy 
zostali zaskoczeni.

Jed e n  komunista został zabity.

Otwarcie sesji izby deputowa- 
nych.

PARYŻ. W itany  tradycy jnem  biciem  
w bębny  prezydenł izby Bouisson o 
tworzył wczoraj obrady francuskiej izby 
depu tow anych  po 2-m iesięcznych w a­
kacjach par lam en ta rnych .

Teraźnie jsza  sesja potrw a do końca 
czerwca i w obec wypow iedzenia się 
radykałów  za współpracą z rządem  nie 
grozi w ywołaniem  żadnych pow ażniej­
szych komplikacyj

Na porządku dz iennym  figurują p rze ­
dew szystkiem: reform a podatkow a i
p rogram  wielkich robót publicznych. 
Dotychczas zgłoszono 33 interpelacyj.

W ciągu  posiedzenia  Izby socjaliści 
usiłowali wywołać zajścia, żądając n a­
tychm iastow ej dyskusji nad dekretam i 
rządow em i. W niosek socjalistów został 
odrzucony dużą większością. W niosek 
L eona B lum a podjęcia  n a tychm ias to ­
wej dyskusji nad funduszam i handlo- 
wemi, izba odrzuciła 420 głosami p rze ­
ciw 175.

Lot Nowy Jork — Rzym.
LONDYN. Samolot „Leonardo da 

Vinci” , na którym lotnicy Sabelli i Pond 
wystartowali o godz 12 24 w poł. czasu 
środkowo-europejskiego z Nowego Jo r ­
ku do Rzymu, był zauważony o godz. 
2 nad ranem nad wyspą Beli, położoną 
między Labradorem i Nową Funlandją. 
Samolot leciał b. wysoko.

Warunki atmosferyczne nad oceanem 
są dobre Spodziewają się, że „Leonar­
do da Vinci” przelatywać będzie w po­
bliżu południowego brzegu Anglji mię­
dzy godz. 7 a 8 wiecz. Samolot zaopa­
trzony jest w 3.400 litrów benzyny.

Kino „LUNA”
R ewelacyjna p rem jera  p. t. ^

Źle kochana i
D ram at tancerki, której poca­

łunki kosztowały mężczyzn 
majątki.

W  rolach złów.: A l ic e  B r a d y  
M a u r e e n  O 'S u l l iv a n ,  P h i l l ip s  

H o lm e s  i w. inn.

Nad program: &
Dodatki dźwiękowe. &

C e n y  miejsc: krzesła i balkon 
0.70 plus 10 gr. podatku 111 m iejsca ^  

0.45 plus 5 gr. podatku.) g r .  poaa tKu .  ^

lift lift

Tragiczny koniec lotu 
do stratosfery.

BERLIN. Balon niemiecki „Batsch 
von Sigfeld”, który wystartował do s tra ­
tosfery, znaleziony został na terytorjum 
rosyjskiem o 20 kim. od granicy łotew- 
sko-rosyjskiej na północny wschód od 
Dyneburga. W gondoli znajdowały się 
zwłoki obserwatora Wiktora Masucha. 
Przyczyny śmierci nie zdołano ustalić. 
W gondoli było 3 flaszki z tlenem. Zwło 
ki pilota inż. Schrencka odnalezione zo­
stały w odległości 15 kim. od miejsca 
w którem  znajdował się balon. Zwłoki 
obu ofiar przewiezione być mają na j­
pierw do Moskwy, skąd nastąpi dalszy 
transport do Niemiec.

Moskwa—Krym w 10 godzin.
MOSKWA. Odbył się pierwszy w 

ZSRR lot „pociągu powietrznego”. Trzy 
szybowce, pilotowane przez samolot, 
wzniosły się na wysokość 800 metrów 
i po 25 minutach lotu kolejno odczepia­
ły się i lądowały.

W najbliższych dniach pociąg po­
wietrzny wystartować ma do lotu Mo­
skwa — Krym bez lądowania. Lot ma 
trwać 10 godzin.

W kilku wierszach.
— Min. Komunikacji zamówiło w 

w arszta tach  Król. Huty około 100 zwrot 
nic za kwotę 900 000 zł. Wykonanie t e ­
go zamówienia da pracę 220 robo tn i­
kom przeciąg 5 miesięcy.

— W dniach 23 — 25 bm. odbędzie  
się w Warszawid zjazd ziemian z ob ­
szaru b. Kongresówki. T em atem  obrad 
będzie trudna sytuacja rolnictwa, kwes- 
tja polityki zbożowej i akcja oddłuże­
niowa.

— Na lotnisku w Bukareszcie wylą­
dowała eskadra samolotów tureckich, 
która odbyła lot do Moskwy

— W pobliżu miejscowości Kalety, 
na pograniczu polskiem zauważono dwa 
samoloty litewskie, które nad graniczne- 
mi miejscowościami dokonywały przez 
dłuższy czas lotu Lotnicy w pewnych 
chwilach obniżali lot i sporządzali zdję­
cia fotograficzne.

—  Odbyły się wybory uzupełniające 
do Izby Gmin w okręgu Londynu West- 
ham. Dotychczasowy poseł konserwatyw 
ny zrezygnował ze swego m andatu  z 
racji ciężkiej choroby. Okręg został zdo 
byty przez Labour Party.

Po ostatniej obniżce stopy p rocen to ­
wej w m arcu 1933 r. Bank Narodowy 
Austrji ma w najbliższym czasie obni­
żyć o pół procent s topę procentową 
przy dyskoncie weksli w lombardzie pa 
pierów państwowych i przy pożyczkach 
na pokład innych walorów.

— Nad Tyberjadą (Palestyna) ober­
wała się chm ura. Ulewa zalała starą 
dzielnicę tak, że szereg domów uległo 
zupełnem u zniszczeniu. Zarządzono akcję 
ratowniczą. Dotychczas wydobyto dw a­
dzieścia kilka zwłok. Naskutek zawale-
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nia się domów, wiele osób odniosło po­
ważne rany.

— W kolonji karnej w Guyanie zdo­
łało w ub. tygodniu zbiec 9 więźniów, 
skazanych na bezterminowe ciężkie ro­
boty. Pewne francuskie koła sądowe 
zamierzają w najbliższym czasie wszcząć 
akcję o zniesienie kolonij karnych w 
Guyanie.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

C zw artek  17 maja. Paschalisa  W.
W schód słońca o g. 3.55. Zachód o g. 19.26.

N ocne d y żu ry  aptek .
W  nocy z  środy na czwartek: S tary  Ry 

nek, S iedm iu Kamienic
W  nocy z czwartku na piątku: III Ale­

je, Narutowicza.

W i e l k a  p i e l g r z y m k a  z  Ł o d z i  n a  
J a s n ą  G ó rę .  Na Zielone Święta przyby 
wa na Jasną Górę doroczna wielka piel 
grzymka z Łodzi. Przyjazd pielgrzymki 
nastąpi w sobotę 19 bm. o godz. 19.

P o c ią g i  p o p u l a r n e  d o  C z ę s t o ­
c h o w y .  W dniu 20 b. m., o godzinie 
4 27 przybędzie z Warszawy do C zęsto­
chowy pociąg popularny. Wyjazd z Czę 
stochowy nastąoi 21 b.m., o godz. 0.05.

.W okresie Zielonych Świąt u rucho­
miony będzie nadto pociąg popularny do 
Częstochowy ze stacji Łódź Fabryczna.

Z m i a n y  p r z e p i s ó w  o  u b e z p i e c z e  
n lu  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h .  W
Dzienniku Ustaw R. P. N i 39 została 
ogłoszona ncwela do ustawy o ubezpie­
czeniu pracowników umysłowych.

Między inneml nowela przedłuża do 
lat 10 ulgowy okres dla pracowników 
sklepowych i ekspedjentów sklepowych, 
nie posiadającyzh naukowych kwalifika- 
cyj, w ciągu którego mogą być uznani 
za pracowników umysłowych.

Służbie trzeba płacić. Niebawem 
ukaże się dekre t  na mocy pełnom o­
cnictw, opracowanych Drzez Min. S p ra ­
wiedliwości i Opieki Społecznej, p rze­
widujący kroki egzekucyjne przeciw pra­
codawcom, zalegającym służbie dom o­
wej z wypłatą poborów ponad 3 mie­
siące, a nie wyżej 12 miesięcy

Egzekucje te będą dokonywane w 
trybie przyśpieszonym, na mocy decyzji 
sądu pracy przez komorników sądowych. 
Odwołanie się służby domowej w po­
dobnych wypadkach do interwencji sądu 
nie uprawni pracodawców do usuwania 
pracowników bez obowiązującego wypo­
wiedzenia, względnie odszkodowania.

U r z ą d y  s k a r b o w e  b ą d ą  w y m i e ­
r z a ł y  k a r y  n a  n i e s o l i d n y c h  p ł a t n i ­
k ó w .  Ukazał się Dziennik Ustaw Nr. 
39, zawierający m. in. now ą ordynację  
podatkow ą

Nowa ordynacja  usta la  jednakow y 
system  pos tępow ania  wym iarow ego, od 
w oław czego itd., dla wszystkich p o d a t ­
ków. W ażny jest przepis mówiący, iż 
m in is ter  skarbu, m oże o rdynac ję  p o ­
da tk o w ą rozciągnąć na podatk i k o m u ­
nalne .

Sensacyjn ie  brzmi punkt,  m ówiący 
o zupe łnem  zniesieniu  komisyj szacun 
kowych, przy jednoczesnem  rozszerze­
niu k o m petency j,  komisyj odw oław ­
czych. Komisje te, będą  miały pow ię­
kszony skład osobowy, a członkowie 
jej b ęd ą  zaprzysięgani.

W edług jed n eg o  z dalszych p u n k ­
tów ustawy, urzędy skarbow e o trzym u­
ją rów norzędne  kom petenc je ,  ze s ta ro ­
stw am i grodzkiem i, jeżeli chodzi o  w y
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miar kary, za wykroczenia podatkowe 
Urzędy grodzkie będą więc miały pra­
wo wyznaczać nietylko kary grzywny 
za ukrywanie dochodów, lub nieprawi­
dłowości w prowadzeniu ksiąg, lecz ró­
wnież wolno im będzie nakładać kary 
aresztu. Dla tego rodzaju wyroków, u- 
stala się dwutygodniowy termin odwo­
łania.

Nowa ordynacja podatkowa wcho­
dzi w życie, z dniem 1 października 
r. b.

Tydzień Dziecka. Ze wszystkich 
obchodów chyba „Tydzień Dziecka” 
jest najbardziej wzruszającą uroczysto­
ścią. Szczególnie w Częstochowie, któ­
ra tak tkliwą i serdeczną opieką otacza 
najmłodsze pokolenie — to już przy­
znać nam trzeba — mamy we krwi. To 
też organizowany przez Komitet Spo­
łeczny z prezydentową Mackiewiczową 
znajdzie wdzięczny teren do pracy.

Wczoraj odbyło się drugie skolei ze­
branie organizacyjne „Tygodnia Dziecka” 
na którem dokonano podziału pracy i 
ustalono program „Tygodnia”, który 
m. in. przewiduje: specjalne przedsta­
wienie w teatrze Kameralnym, kwestę 
uliczną i zbiórkę w lokalach na kolonje 
letnie, powtórzenie wspaniałego progra­
mu „Święta Pieśni" dla szkół powszech 
nych, wycieczki zamiejskie dla dziatwy 
szkolnej, akademji i wiele innych.

Całokształt organizacji spoczywa w 
doświadczonych rękach prezydentowej 
Mackiewiczowej, kierowników szkół, ko­
mitetów rodzicielskich oraz społecznych 
kierowników poszczególnych sekcyj ko­
mitetu organizacyjnego.

Bezwątpienia „Tydzień Dziecka" bę­
dzie świętem całej Częstochowy.

Pokaz filmowy. Redakcja miesięcz 
nika „Świat Szkolny” urządza w piątek, 
18 bm w sali kina „Atlantic” pokaz fil­
mowy p. t. „Możliwości filmu”. Począ­
tek o godz. 12. Organizatorzy pokazu 
proszą o jaknajliczniejsze przybycie. Ce 
ny biletów b. niskie.

Ze Związku Pań Domu. Dziś w 
środę o godz. 17 w lokalu Związku 
przy ul. Kilińskiego 13 zostanie wygło­
szona pogadanka p. t. Walczmy z m o­
lami.

We czwartek wieczór towarzyski.
Sekretarjat przyjmuje zapisy na po­

kaz letnich potraw i 3-lekcjowy kurs 
robót ręcznych.

looo taktów bałałajki I śpiewu.
W czwartek, 17 bm. czeka Częstochowę 
prawdziwa uczta artystyczna. Przyjeż­
dża do naszego miasto i wystąpi z kon 
certem znany i ulubiony artysta — wir- 
touz, Eugenjusz Dubrowin wraz ze swo­
im doborowym zespołem chórzystów. 
Dubrowina znają wszyscy: przez Radjo, 
płyty gramofonowe i jego poprzednie 
przed 4-ma laty dane z wielkim sukce­
sem koncerty w Częstochowie. Program 
wieczoru jest bogaty, gdyż złożą się 
nań ulubione melodje rosyjskie, ukraiń 
skie, pieśni ludowe, syberyjskie, nowe 
romanse cygańskie i utwory klasyczne. 
Koncert, który potrwa 2 godziny, za­
wiera aż 27 numerów. Odbędzie się on 
pod powyższem tytułem w sali kina 
„Luna*. Początek o godz. 21. Ceny bi­
letów b. niskie.

„Dzień dobrej woli". Dnia 18 bm. 
o godz. 10 Kuratorjum Okręgu Szkolne­
go Warszawskiego wspólnie z Polskiem 
Radjó organizuje audycję specjalną pod 
nazwą „Dzień dobrej woli”. Na audycję 
tę złożą się przemówienia przedstawi­
cieli Kuratorjum oraz młodzieży szkol­
nej i odczytane zostanie orędzie dzieci 
z Walji (Wielka Bryłanja), skierowane 
do wszystkich dzieci świata. Na orędzie 
to dzieci nasze odpowiedzą przed mi­
krofonem w trzech językach: angielskim, 
francuskim i polskim. Całość zakończy 
część koncertowa i krótkie słuchowisko.

Audycja powyższa je s t  ogniwem w 
łań cu ch u  podobnych  audycyj radjowych

Cyfry mówią.
Od przybytku głowa nie boli — w 

teorji. W praktyce dzieje się nieco od­
miennie. Liczba dzieci, uczęszczających  
w Częstochowie do szkó ł powszechnych, 
wynosi 16 tysięcy 74 dzieci. W porówna 
niu z rokiem ubiegłym stanowi to przy­
bytek 3.243 dzieci w wieku szkolnym. 
Rok przyszły  zapowiada się jeszcze  ob­
ficiej.

Ta pokaźna armja dziąfwy wypełnia 
211 sal szkolnych w 21 szkołach 7-kla­
sowych powszechnych, przy składzie  
nauczycielskim 265 osób, co w porówna 
niu z  rokiem ubiegłym stanowi nadwyż­
kę 28 s ił  nauczycielskich.

Ten przyrost dzieci, zabezpieczający  
Częstochowę przed klęską wyludnienia, 
je s t  dzisiaj przedmiotem szczerej troski 
władz miejskich. Troska wyraża się su­
mą preliminowaną na oświatę w b. r. wyż 
szą o 29 tys. 660 złotych od prelimino­
wanej na rok ubiegły.

W roku bieżącym samo szkolnictwo 
powszechne obciąża budżet miejski su 
mą 522 tysięcy złotych, wyższą o 23 
tys. 870 zł. od sum, przeznaczonych na 
ten cel w roku ubiegłym.

Wydatki są olbrzymie, a cyfra dzia­
twy szkolnej wzrasta ciągle, pomimo

kryzysu, a może właśnie dlatego. Za­
spokoić potrzeby tej stale przyrastającej 
liczby dziatwy szkolnej — to zadanie 
niełatwe.

Tymczasowy Zarząd M iasta łamie  
jednak piętrzące się trudności: urucho­
m ił szkołę Nr. 7 przy ul. Narutowicza 
(16 sal wykładowych i 14 innych ubi- 
kacyj), wynajął lokal przy ul. Kiedrzyń 
skiej oraz kilka sal szkolnych, przystę­
puje do budowy drugiej części gmachu  
szkoły Nr. 7, zabiega o zakup placu 
pod budowę szko ły  na Kulach i o wy­
dzierżawienie budującego się gmachu 
prywatnego przy ul. Dąbrowskiego, któ­
ry dostosowany będzie do potrzeb szkol 
nych, oraz gmachu na Lisińcu, a przy  
życzliwem ustosunkowaniu się dyrekcji 
fabryki „Szpagaciarnia" nabyto na Stra 
domiu plac pod budowę nowego gm a­
chu szkolnego.

I cyfra ostatnia, lecz jak  wymowna: 
4 tysiące biednych dzieci ze szkó ł po­
wszechnych korzysta z wydatnej akcji 
dożywiania. Dla tej akcji Zarząd Mia­
sta dostarczył kuchen, urządzeń, na­
czyń, a najbiedniejszym dzieciom: odzie 
ży, obuwia i pomocy szkolnych.

Częstochowa może być dumną!

Zawsze 
pomąga!

Oszust w roli biskupa z Australji.
Do klasztoru jasnogórskiego zgłosił 

się onegdaj 60 letni starzec, nędznie 
ubrany, który oświadczył 0 0 .  Paulinom, 
że jest biskupem z Australji, skąd po 
30-tu latach nieobecności powrócił do 
kraju, zatrzymawszy się po drodze w 
Rzymie, gdzie Papież udzielił mu bło­
gosławieństwa dla dalszych prac misyj­
nych. Opowiadanie przybyłego, wyraża­
jącego się dość pospolicie, a ubranego 
po cywilnemu wzbudziło podejrzenie 
0 0 .  Paulinów, którzy nie zgodzili się 
na udzielenie „biskupowi” gościny, przy- 
czem zawiadomili o powyższem władze 
śledcze, które wszczęły dochodzenie i 
podejrzanego „duchownego” zaprosiły 
na przesłuchanie do wydziału śledczego.

W czasie badania okazało się, że 
rzekomy „biskup” nazywa się James 
Bieroński i że przebywał on rzeczywi­
ście w Australji, na co wskazywał oka­
zany przez badanego paszport zagranicz­
ny, na którym widnieje odpowiednia ad­
notacja. Natomiast pozostałe dokumenty,

które przedłożył, a wśród nich dokumen 
święceń kapańskich, okazały się najwy­
raźniej sfałszowane.

Odpowiedzi Bierońskiego co do jego 
pobytu w Rzymie były b. niewyraźne, 
plątał on się w zeznaniach i nie mógł 
również wyjaśnić z jakiego powodu nie­
ma w paszporcie odpowiedniej adnota­
cji o jego „rzymskiej wizycie".

Nie ulegało wątpliwości, że rzekomy 
biskup jest zwykłym oszustem i w do­
datku fałszerzem, który wybrał się na 
Jasną Górę, spodziewając się łatwego 
łupu, co mu się jednak nie udało.

W toku dalszego badania oszust 
przyznał się do zbierania składek na 
cele „misyjne". Mimo to, że wszystko 
przemawia przeciwko niemu, Bieroński 
twierdzi uporczywie, że jest istotnie 
biskupem.

Niefortunnego oszusta osadzono w 
areszcie. Władze prowadzą w dalszym 
ciągu dochodzenie celem ustalenia toż­
samości aresztowanego.

Biuro Techniczne

„ U N I O N ”
sp. z o. o.

I A le ia  14. — Tel. 17-70.
W s z e l k i e  a r ty k u ły  t e c h n i c z n e  i e l e k t r o t e c h  
n ic z n e  B a te r j e  a n o d o w e  i lam py  ra d jo w e .  
Pasy s k ó r z a n e  i w ie lb łą d z ie .  Gaza m ły n a r ­
ska, p a k u n k i ,  łożyska k u lk o w e .  Ż a ró w k i  

e l e k t r y c z n e  i g rze jn ik i .

ćałego świata. Czas audycji polskiej zo 
stał wyznaczony przez Międzynarodową 
Unję Radjofoniczną w Genewie.

Abiturjenci w szystk ich  
szkół — uwaga!

Czas wybrać odpowiedni zawód.
Kwestja wyboru zawodu w odpo­

wiedniej po temu chwili życia, jest 
problemem nierzadko trudnym do roz­
wiązania. Każda pomoc w tej dziedzi­
nie jest dla zainteresowanych nieocenio­
ną przysługą, zwłaszcza w obecnej 
chwili, kiedy młodzież z końcem roku 
szkolnego kończy wykształcenie średnie 
i debatuje nad obraniem zawodu.

Odczyt radjowy w dniu 18 b. m. o 
godz. 17.50, który wygłosi p. Janina 
Kaczkowska, będzie jedną z wielu 
tych rad, które mogą przynieść korzyść 
przez praktyczne rady, podane we wła­
ściwym czasie. Prelegentka nie ograni­
czy się jedynie do psychicznego podej­
ścia w tej sprawie, ale udzieli szeregu 
praktycznych i rzeczowych rad, przed­
stawiając kolejno wymagania życiowe 
każdego z omawianych zawodów.

Błękitna... W sobotę, dnia 19 b.m. 
punkt, o godz. 15 wystąpi znany ze­
spół dziecięcy szkoły Zofji Wajnszto- 
kówny z przepiękną baśnią—-operetką
0 źródełku, które pod wpływem miło­
ści do ludzi zamienia się w bystry stru 
mień i płynie w świat, by wszystkim 
ludziom dać swe wody.

Przedstawienie to zapowiada się 
nadzwyczaj interesująco. Przeszło 80 
wychowanków będzie śpiewać, tańczyć
1 zachwycać dorosłych i dzieci swoją 
grą. Miłem uzupełnieniem będzie Sejm 
Dzieci — Korczaka odegrany w zeszłym 
roku z taką werwą i humorem przez 
dzieci.

Piękną ilustrację muz. skomponował 
prof. I. Zaks.

Skarbnik samorządu uczniowskiego 
sprzedaje bilety codziennie w kance-

larji szkoły, Aleja 20 (telef. 10-78).
Całkowity dochód przeznaczony na 

cele samorządu uczniowskiego.
Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że 

przedstawienie nie będzie powtórzone.
Stan bezrobocia. Podług danych 

oficjalnych tygodniowe sprawozdanie z 
rynku pracy wykazało w całym kraju
na 12 b m. 343,995 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia liczba bezrobotnych zmniejszyła się 
o 9,461 osoby.

Kto wygrał na loterji?
W 8-mym dniu ciągnienia 4-ej kla­

sy 29 Loterji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 50.000 na nr. 24882.
Zł. 10,000 na n r.« 77240.
Zł. 5,000 na n-ry: 11344 57203 

92065 100392 137143 160822,
Zł. 2,000 na n-ry: 4000 4514 7806 

8394 23999 53772 54733 61681 65505 
73659 87256 94789 107485 106488111946 
113708 116813 121883 139237 148315 
144822 157868 159529 160966.

Zł. 1000 na nry.: 13800 15684 26927 
27193 29750 36849 42672 50631 51619 
53628 54523 62262 72364 81861 86683 
94014 96917 100950 104965 104965
107710 110229 113391 137298 145319 
150871 151187 155180 158704.

II.
Zł. 15,000 na n-ry: 3865 138923

144640.
Zł. 10,000 na n-ry: 47839 47357.
Zł 5,000 na n-ry: 14170 39939 48515 

52114 89127 91936 100249 105392
160377.

Zł. 2,000 na n-ry: 2505 3574 22249 
31682 45523 66110 50597 81558 105833 
107091 116076 129134.

Zł. 1.000 na nry: 9408 18218 17556
20788 22678 22585 21336 27086 32372
37059 41754 48980 54806 55751 63887

w małych paczkach 
tylko 45 groszy

DLA WSZYSTKICH DOSTĘPNY 
DO WSZYSTKIEGO PRZYDATNY

66102 67338 69125 72983 73901 85560 
89082 97464 100387 111960 115620
119404 118340 122770 127270 128159 
130674 133807 144081 144911 145531 
158264 160074 165958.

NOTATNIK.
Z ain teresow anie  jest.

Powszechnie się narzeka na brak 
zainteresowania teatrem ze strony Czę­
stochowskiej P. T. Publiczności. W isto­
cie tak jest: ciągle puchy, choć dyr. 
lvo Gall i jego zespół więcej robią, niż 
mogą, choć dali Częstochowie teatr ja­
kiego jeszcze nie miała i nieprędko 
mieć będzie.

Jestem  przeświadczony, że ten brak 
zainteresowania tkwi w samej budowie 
teatru Kameralnego: jest on zbyt mały 
i zbyt galowy. To krępuje w okresie 
kryzysu. Do teatru trzeba się ubrać 
przyzwoicie. Poprostu niewypada ina­
czej wszyscy się tam widzą i lustrują 
wzajemnie f\ to nie jest przyjemne dla 
człowieka, którego niestać na przyzwo­
ite ubranie.

Mimo to, gdy w obiegu ukazały się 
nowe bilety ulgowe do teatru Kame­
ralnego w cenie od 20 do 30 gr. waż­
ne w niedzielę i święta, zainteresowa­
nie sztuką wzrosło: do teatru zgłosiło 
się kilkanaście osób z temi ulgowemi 
biletami, podpisanemi osobiście przez 
dyr. „W. igola”. Niestety dyr. Ivo Gall 
podpisu tego nie honorował i właści­
cieli tanich biletów ulgowych, które 
miały jedynie tę niedogodność, że by­
ły sfałszowaae, nie wpuścił do przy­
bytku sztuki.

Mimo to zainteresowanie teatrem 
wzrosło, szczególnie w sferach policyj­
nych, które dążą do wykrycia fałszem 
biletów teatralnych i zawzięcie poszuku­
ją owego „dyr. W. Igola”, by oficjalnie 
podziękowsć mu za wzmożenie zainte­
resowania P. T. Publiczności teatrem 
Kameralnym. Ja.

P ie rw sz a  w Częstochowie
Farbiarnia  
i P ra ln ia  Chemiczna

p o l e c a  s ię  HEININGER
na sezon wiosenny, jak zwykle 
pierwszorzędnem wykonaniem, 
oraz konkurencyjnemi cenami.

Do akt Nr. Km. 883-33
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie rew.  III J.  Kossek, zam. w Często­
chowie przy ul. Waszyngtona 42, na zasa­
dzie art .  602 K.P.C. obwieszcza, że w dniu 
b czerwca  1934 roku od godz. 10, odbędzie 
się licytacja publiczna ruchomości  w l o k a ­
lu firmy „Br. Święcki" w Częstochowie 
przy ul. Panny Marji Nr. 63, a mianowicie:  
tysiąc egzemplarzy  książek do na boże ń­
stwa,  oszacowanych na łączną sumę zł. 800 
które można oglądać w dniu licytacji w  
miejscu sprzedaży,  w Czasie wyżej  ozna­
czonym

Częstochowa, dn. 11 maja 1934 roku.
Komornik J ó z e f  Kos sek .

LEKARZ-DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. M arji an n y  (A le ja )  Nr. 10.

Przyjm uje od 9 — 1 i od 3 —7 wie­
czorem. W niedziele i święta 

od 10—2 po poładnia.

Dla samotnych
1 pokój z kuchnią do wynajęcia w 
nowym domu, ul. Chłopickiego 117 

(obok huty szklanej).



S tr .  4. „ S Ł O W O " Nr. 110.

Obywatelskim obowiązkiem każdego wyborcy
jest i prawdzenie, czy nazwisko jego zamieszczone jest w spisach wyborczych.
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MIASTO W LIKWIADCJI.
Repotaż z wycieczki Syndykatu Dziennikarzy 

Okręgu Częstochowskiego do Kłobucka.

L ikw idac ja  w o je w ó d z tw a  
k ie le c k ie g o ?

Rasz Korespondent Warszawski 
donosi nam, że w związku z nomi­
nacją wojewody PaciorKowsKiego na 
ministra opieki społecznej mówią, 
że stanowisko wojewody Kieleckiego 
nie będzie obsadzone i spodziewają 
się likwidacji tego województwa, 
wielokrotnie zresztą zapowiedzianej.

270 tys. zł. na zasilenie fundu­
szów. Bank G o sp o d a rs tw a  Krajowego 
w W arszaw ie  p rzyznał drugą  t ran szę  
pożyczki w sum ie  3 m iljonów  zł. na za 
s i len ie  funduszów  obro tow ych w war* 
s z ta ta c h  rzem ieś ln iczych ,

Z sum y tej rzem ieś ln icy  w o jew ódz­
tw a k ie leck iego  dzięki s ta ra n io m  Kie 
leckiej Izby R zem ieś ln icze j ,  o trzym ają  
270 tys. z ło tych .

Z zebrania w Okręgowem Tow. 
Rzemieślnkzem. W ub. w terek  w lo­
kalu Okr. Tow. Rzem. odbyło  się  p rzed  
w yborcze  zeb ran ie  do Kieleckiej Izby 
R zem ieśln iczej.

Z eb ran iu  p rzew odniczył prezes  Tow., 
p. S. Ja rzęb ińsk i .

Cel zw ołanego  zeb ran ia  wyjaśnił na 
w stęp ie  ob rad  p rezes  Ja rzęb ińsk i ,  a mia 
nowiciel w yłonienie kandydatów  
na radców  do Kieleckiej Izby R zem ieśl 
n icze j z pośród  p rzy p ad a jący ch  zaw odów  
na C zęstochow ę: s to larsk iego , m alarsk ie  
go i b lacharsk iego . W obec powyższego 
zeb ran ie  jednog łośn ie  wyłoniło z z a w o ­
du s to larsk iego  pp.: A dam a M usiała na
rad cę ,  W. H ildebranda  na za s tę p c ę ;  z 
zaw odu m alarsk iego  pp .- Ignacego B e d ­
narka  na radcę , a na jego za s tę p c ę  Ka­
z im ierza  Łuczaka; z zaw odu  b lacharsk ie  
go tak  na radcę , jak i z a s tę p c ę  przypada 
k an d y d a tu ra  żydowska, a to  w myśl z a ­
w ar tego  paktu.

N as tępn ie  za b ra ł  głos p. A. Musiał, 
w yjaśniając  kw estję  m ające j  wejść  w ży 
c ie  noweli do  ustaw y przem ysłow ej o 
zw iązkach  rzem ieś ln iczych .

Na te m a t  w spom nianych  związków 
wyłoniła się  o b sze rn a  dyskusja , zak o ń ­
czona uchw ałą  wyłonienia komisji ze 
s ta rszych  i podsta rszych  cechów , k tó r a - 
by po d o k ład n em  zas tanow ien iu  się u* 
dzie li ła  dyrektyw rad co m  Izby R zem ieśl 
niczej do w niesien ia  odnośnych  w nios­
ków na z jeździe  de lega tów  w Kielcach.

W spom niany pro jek t  o zw iązkach  o- 
m ów ił rów nież p rezes  Tow. S. Ja rz ę b iń  
ski, k tóry w dalszym  ciągu przem ów ie­
nia ape low ał do zeb ranych  o za in te reso  
w anie  się  sp raw ą wyborów do Rady 
Miejskiej, aby rzem ieś ln icy  w p o szcze ­
gólnych okręgach  w yborczych u św ia d a ­
miali swych kolegów o p rocedurze  g ło­
sow ania  i o złożeniu  g łosu  dla dobra  
rzem ieś ln iczego .

W końcu zapad ła  uchw ała  zwołania 
na nas tępny  w torek  o godz. 20 zebran ia  
przedw yborczego  do Rady Miejskiej.

Delegat robotniczy 
pobierał łapówki.

N a w okandzie  sądu  grodzk iego  z n a ­
lazła  s ię  wczora j sp raw a  p Lucyny L. 
z oskarżen ia  p ryw atnego  cz łonka  za rz ą ­
du  C h rześc i jań sk ich  Związków Z aw o d o ­
wych, R om ana M asta lerza , b. d e leg a ta  
ro bo tn iczego  fabryki w łókienniczej „ 5 tra  
d o m " .

O skarżycie l,  który, jak w iadom o, jes t  
p raw ą ręką  posła  Ch. D. Zygm unta  Car 
diniego, z a rzu ca  w swej s k a rd z e  p. L. 
rozs iew an ie  „n iep raw d z iw y ch ” w iado ­
mości, że za o d pow iedn ią  o p ła tą  w y ra ­
b ia ł  on posady  robo tn ikom , nad u ży w a­
jąc  s tanow iska  d e leg a ta  przy w spom nia ­
nej fabryce .

P. M asta lerz  z ap rzecza ,  jakoby za 
„ p ro te k c ję "  p o b ie ra ł  łapówki. N a to m ia s t  
oska rżona  tw ierdz i  ka tego ryczn ie ,  że 
p o s tęp o w an ie  pod o b n e  m iało  m ie jsce ,  
p rzyczem  na  p o tw ie rd zen ie  powyższego 
poda je ,  że s am a  w ręczyła  b. d e le g a to ­
wi 85 zł. gotówką i w ten  sp o só b  mąż 
jej uzyska ł w fab ryce  „ S t r a d o m ” p racę .  
P o z a te m  p. L. poda ła  kilku świadków, 
k tórzy s tw ie rd z ić  m ają , że od nich  M a­
s ta le rz  rów nież  p o b ie ra ł  łapów ki za p ro ­
tek c ję .

Do m ery to ry czn eg o  ro zp a trzen ia  s p ra ­

li!.
H uczek ,  jaki  t o w a rz y s z y  m o i m  r e ­

p o r t a ż o w y m  a r ty k u ło m  o Kło bucku jes t  
dla m n ie ,  j a ko  dla d z ie nn ik a rza ,  melo -  
d ją  se r cu  miłą.  Hic to, że k to ś  obrazi  
się na  mnie ,  zgoła z r esz tą  nies łuszn ie ,  
gdyż  r e p o r t a ż e  te  zgoła są  p o z b a w i o n e  
w y c ie c z ek  o s o b is ty c h  —są to  raczej  wy 
cieczki  w n ie z n a n e ,  do  k tó ry ch  m a m  
s p e c ja ln y  poc iąg ,  j ak  d o  p o c ią g u  „ n a r ­
t y — br i dź— d a n c in g "  od  p o d r ó ż o w a n i a  
k tó ry m  w s t r z y m u j e  m n i e  j e d y n ie  br ak  
p ien iędzy .

Wycieczki  r e g jo n a ln e  S y n d y k a t u
Dz ie nn ik a rz y  są dla m n i e  zaw sze  p o ­
d ró ż ą  w n i e z n a n e :  o d k r y w a m  dz ie w i ­
cze  te r eny ,  p o z n a ję  życ ie  ludzi bl iskich 
a j a k ż e  od n a s  od le g ły c h ,  ich o b y c z a ­
je troski  i radośc i .  To m n i e  pa s jo n u je ,  
c zu j ę  s ię  jak  R o b in so n  Kruzoe ,  k t ó r e ­
m u  w p r a w d z ie  nie to w arzyszy  w ie rn y  
P ię taszek ,  a le  dwi e  p ię taszk i ,  czyli  pię 
ty n ie m i ł o s ie rn i e  poz b i j a n e  na n i e r ó w ­
no śc ia c h  t e r e n o w y c h ,  n ie  w s p o m i n a j ą c  
już s z a n o w n e j  częśc i ciała m o c n o  s fa ­
t y g o w a n e j  przez w y g o d n ą  j a z d ę  s a m o ­
c h o d e m  po „ w y g o d n y c h  polsk ich  s z o ­
s ac h " .  (To  swois ta  n a z w a  p o d o b n i e  jak  
w m e d y c y n i e  „Plica p o lo n ic a " ,  k tóra

wy nie  d osz ło  w sku tek  n ie s taw ien n ic tw a  
jed n eg o  z g łów nych  św iadków

S ąd  w o b ec  teg o  sp raw ę  odroczył. 
Sutener przed sądem. Na ław ie  

oskarżonych  w sądz ie  okręgowym  zas iad ł  
wczoraj 32-letni S tan is ław  W awrzyńczak, 
su ten e r ,  który z h ańb iącego  procederu , 
upraw ianego  p rzez  K reślę  Działoszyńską, 
p ros ty tu tkę ,  c z e rp a ł  zyski w fo rm ie  pie 
niędzy, jedzen ia  i innych  św iadczeń .

W aw rzyńczak  nie poraź pierwszy z a ­
s iada  na ław ie  oskarżonych  za su tener-  
stwo. Ma on już za sobą kilka wyroków 
skazujących . B ic iem  i te ro re m  zm usza  
swe ofiary do uległości, zab ie ra jąc  im 
w iększą część  zarobionych hańbą  pie­
niędzy. Kresla  D zia łoszyńska je s t  jedną  
z jego licznych ofiar.

Począ tkow o  zm usił  on ją, by była 
jego kochanką. Tak  trw ało  pew ien czas. 
Dz. zbun tow ała  się  w końcu  przeciw ko 
sw em u katowi, k tóry jednak  nie z rezy­
gnow ał ze  sw ych n iecnych  zam iarów , 
gdyż pozbaw iłoby  go to  , ź ród ła  d o c h o ­
dów. W yprow adził  dz iew czynę  za mias 
to, kazał jej k lęknąć  i pod groźbą śm ie r  
ci przysiąc , że w dalszym  ciągu będzie

p o p r o s t u  o z n a c z a  posp ol i ty  ko ł tun) ,  
ft  więc h u czek .
Dla  m n i e  je s t  on  w y r a z e m  z a i n t e ­

r e s o w a n ia ,  k tó r e  o b y  s łużyło na  z d r o ­
wie  Kłobuckowi ,  k tór e  to mia s to ,  j ak  
s i e ro tk ę  o p u s z c z o n ą ,  r a d b y m  przy tul ić  
do  c z ę s t o c h o w s k i e g o  łona ,  bo  war te,  
bo  n a p r a w d ę  o s ie ro c o n e .

Tylko  d l a t e g o  to wszys tk o  o Kło­
b u c k u  w y p i s u j ę  i d l a t e g o  t a k  a nie 
inaczej .  T rud no ,  s e r c e  n ie  sługal

Bo, p ro sz ę  p a ń s t w a ,  jeżel i  np .  w ska  
żu ją  mi j e d y n ą  o rk ie s t r ę  s t raży  o g n i o ­
wej,  k tó ra  n ie  gra  zu p e łn ie ,  (wszys t ko  
je dno :  s t raż czy o r k ie s t r a )  bo  w sz y s t ­
kie i n s t r u m e n t y  są  p o p s u t e  a na  r e p e ­
r a c ję  b ra k  p ie n i ę d z y ,  to  ja w ie m ,  że 
czynią  to  n ie  przez kpiny,  tylko z p o ­
czc iwośc i  s e r c a  i z s e r d e c z n e j  t roski ,  
w k tóre j  b ra k  m ie j sca  n a  śm i e c h .  I j e ­
żeli ja to  p o t e m  op isu ję ,  j ak o p i s a ł e m  
s i k a w k ę  m o t o r o w ą  tej  s t raży,  to  czynię  
to  z tą  s a m ą  in tenc ją ,  a n i e  d l a te g o  
by śm ieszy ć .

Są  b o w i e m  rzeczy  ś m i e s z n e ,  k tó r e  
zm u s z a j ą  d o  p łaczu .

Tak  w ła śn ie  n a s t r a j a  m n i e  K łobuck  
dzisiejszy,  m ia s to  p o w s t a ł e  w 1135 r o ­
ku,  gdz ie  d u s z p a s t e r z  w la tach  pań-

m u d o s ta rc z a ć  pieniędzy.
W iadom ość  o tern dosz ła  do w ładz 

policyjnych, k tóre  zb rodn iczego  su tene -  
ra pociągnęły  do odpow iedz ia lnośc i  k a r­
nej.

W czoraj sąd  sk a z a ł  W awrzyńczyka 
na 6 m iesięcy w ięzienia.

Skazanie właściciela oszukań­
czego „biura". G ło śn a  s w e g o  cza su  
a f e r a  o s z u k a ń c z a  właśc ic ie la n i e i s tn ie ­
j ą c e g o  już b iura  w in d y k a c y jn o - i n k a so -  
w e g o  „ P o l h a z ”, J ó z e f a  F a m u ls k ie g o ,  
zna la z ł a  wczora j  c zę śc io w e  o ś w ie t l e n i e  
w są d z ie  gr o d zk im ,  gdz ie  Fa m u ls k i  o d ­
p o w i a d a ł  za j e d n ą  z l i cznych sw ych 
s p r a w e k  i zos ta ł  s k a z a n y  n a  3 m i e s i ą ­
ce  a r e s z t u  z z a w i e s z e n i e m  j e d n a k  w y ­
k o n a n i a  w y ro k u  na  przec ią g  lat  3

J a k  w i a d o m o ,  of ia rą  F a m u l s k i e g o  
p a d ł o  k i lkad z ie s ią t  osó b ,  k tór e  n i e o p a ­
trzn ie  powierzy ły  m u  do  wy win dy ko -  
w a n ia  sw e  na leżnośc i ,  by już  n igd y  
s w y c h  p ie n ię d z y  n ie  od zys ka ć .

Wsz ys tk ie  b o w i e m  u z y s k a n e  dla kli- 
j e n t ó w  k w o ty  g inę ły  w p rz e p a s tn e j  k i e ­
szeni  właściciela o s z u k a ń c z e g o  „ b i u r a ”,

skich 1434— 1449 J a n  Długosz,  p robosz cz  
tej  parafj i ,  i gdz ie  kształci ł  k ró lewskich  
sy nów .

Chcia łoby  się,  t a k  b a rd z o  chcia ło ,  
a b y  te n  D łu go sz ow y  g r o d e k  ż yc ie m  
pu ls ow a ł  a n ie  marn ia ł ,  j ak  o b e c n i e  
m a rn ie je .  Więc  g łośn o  b ę d ę  krzyczał ,  
że s ię  t e m u  m ia s t u  dz ie je  k r zy w d a ,  że 
k r zyw dę  tę  n ap ra w ić  t rzeba .

ft k tóż  te n  Kłobuck  przyłonić ma,  
jeśli  nie p o w i a t o w e  i 125 t y s ię c z n e  m ia  
s to  C zęs to c h o w a ,  o d l e g ł e  od  n ie g o  z a ­
led wie  o 16 k im.?

I k tóż  m a  tę  k r z y w d ę  z a p o m n i a n e ­
go  Kło bu cka  rozkrzyczeć  jeżel i  n ie  
dz ie nn ik a rz ?  ft że krzyczę ta k  a n ie  
inacze j ,  to roli ż a d n e j  n ie  gra ,  b o  h u ­
czek  jest .

ft  j a  j e s t e m  z a d o w o l o n y  (oczywiśc ie  
J a  w cudzysłowie) .

Zwiedz a ją c  Kłobuck ,  zwiedz i łe m i 
po b l i s k i e  Zag órze ,  s ie dz ib ę  n a d l e ś n i ­
c twa  i p a ń s tw o w e j  szkoły leśn ikó w.

Zagó rze  za la n e  je s t  św i a t ł e m  e lek-  
t r y c z n e m ,  b ije w i e c z o r e m  łu n ą  w s p a ­
n ia łą  i n a ś m i e w a  s ię  z j e d y n e j  n a f t o ­
wej l a m p e c z k i  ul iczne j  w Kłobucku .

Zagó rze  je s t  m a j ą t k i e m  p a ń s t w o ­
w ym ,  a le  K łobuck  jest  s i edz ib ą  9 tys ię 
cy  łudzi ,  więc  św ia t ła  i siły e l e k t r y c z ­
nej  p o z b a w i o n y  być  nie p o w in ie n .

S ły s z a łe m  t ak i e  pr zechwałk i  dz ie c h
—  H a m  boc ia n  przyniósł  b r ac i sz ka ,  

a w a m  nie!
—  ft le u nas  je s t  radjo,  a u was  

nie!
—  ft  n a m  k o m o r n i k  op isa ł  rzeczy,  

a w a m  nie!
—  ft u nas  u m a r ł a  babc ia ,  a u was  

nie!...
Te dz ie c ię ce  przechwałk i  p r z y p o m ­

niały mi s ię w Kłobucku:  Wy p łac ic ie 
za w o d ę  u l le no w ską ,  a m y  nie!

W rzeczy  s a m e j  Kłobuck  je s t  w o l ­
ny  o d  o p ł a t  w o d o c i ą g o w y c h  i k a n a l i ­
z acy jn yc h .  P o p r o s t u  n i e m a  an i  w o d o ­
c iągów,  an i  kana lizacj i :  ścieki  r y n s z to ­
ko w e  i szczyt  t e c h n ik i— s t u d n i a  a r te zy j ­
ska  j e d y n a  n a  ca łe  m ia s t o .  Mias to  
szczęś l iwe  s zczęśc i em  w n ieszczęśc iu :  
w ys ta rcza  m u  s t u d n i a  a r tezy jsk a  i rze­
czka  Biała O krza ,  k tó r a  do b rze ,  że się 
nie  z a d a je  zb y tn io  z n a s z ą  Częs tochow 
sk ą  W a r tą ,  b o b y  s ta ła  s ię  C za rną  Okrzą .

Hic a nic s ię  n ie  dz iwię,  że  w Kło­
b u c k u  n a g m i n n i e  g r a s u j e  gruź lica i j a ­
g l i c a — dziwi łbym  się, g d y b y  nie g r a s o ­
wały.

O s t a t e c z n i e  i w z e s u m o w a n i u  wie le  
zna jdz ie  s ię t u ta j  i s t ron d o d a tn ic h ,  k t ó ­
re Kłobuck  p o n i e k ą d  rehabi l i tu ją .  O 
tych  d o d a t n i c h  s t r o n a c h  p o m ó w i ę  j e d ­
n a k  o s o b n o ,  w o la ł e m  b o w i e m  ro z p o ­
cząć  r e p o r t a ż e  z K łobucka  od  rewji  bo  
łączek,  j a k o  że k a ż d y  je s t  czuły  na 
o w e  bo lączki— a Kłob uck  je s t  cały o b o  
lały. ftż p rzykro.  (D. c. n.) J ft.

k tóry  p ro w ad z i ł  lu k su so w y  t ry b  życia, 
na  co  n o rm a ln ę  je g o  d o c h o d y  oczyw iś­
c ie  n ie  w ystarczały .

J a k o  p o sz k o d o w a n y  n a  w czora jsze j  
ro zp raw ie  w y s tę p o w a ł  p. J a n  S e rw a ,  na  
s z k o d ę  k tó re g o  F am u lsk i  p rzyw łaszczył 
s o b ie  400  zł.

Występ sprytnej trójki złodziej­
skiej. S ta n is ła w ę  S tó j ze wsi C horon , 
w II Alei sp o tk a ła  n iezn an a  kob ie ta  i 
zapy ta ła ,  czy c h c e  kupić  pan to f je ,  na 
co z ag ad n ię ta  zgodz iła  s ię  i ud a ła  się  
z n iezna jom ą. Po  d ro d ze  kob ie ta  idąca  
przed  nią, zn a laz ła  coś  zaw in ię te  w p a ­
p ie rze  i ośw iadczy ła ,  że zna laz ła  p ie ­
n iądze , w obec  czego  dosz ła  do niej i 
ch c ia ła  s ię  z nią podz ie l ić  zgubą. W 
tym  te ż  ce lu  udały  się  do b ram y dom u 
przy ul. Ja snogórsk ie j ,  gdz ie  przybył 
jakiś  osobnik, który oświadczył, że j e d ­
na z n ich  zn a la z ła  jego p ien iądze , p rzy ­
czem  ob rew id o w a ł  ich  p o r tm o n e tk i ,  w 
czas ie  czego  p S tó j sk ra d ł  z p o r tm o ­
ne tk i  30 z ło tych , a w to  m ie jsce  w ło ­
żył zaw in ię te  w pap ie rek  kółka że lazne.

KIEROWNICTWO 6-cio KLASOWEJ KOEDUKACYJNEJ

P R Y W A T N E J  S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J  K O M I T E T U  R O D Z I C I E L S K I E G O
przy P a ń s t w o w e m  G i m n a z j u m  im. JCJLJUSZf t 
SŁO WftC KI EG O,  ulica f t leja Kościuszki  Hr.  8,

z a w ia d a m ia ,  że k a nce la r ja  Szkoły  udz i e l a  in fo rmacyj  i p rzy j ­
m u j e  zap isy  dzieci  na  rok szko lny  1934/35 do  klas  1 , 2 ,  3, 4 
—  — —  —  i 5 c o d z ie n n ie ,  od  9 d o  13. —  —  —  —

K0L0NJA LETNIE DLA UCZNIÓW W OLSZTYNIE.
Z arząd  K om ite tu  R odzicielskiego Państw . G im nazjum  im. R. T rau g u t ta  

w C zęstochow ie  u rząd za  kolonje le tn ie  dla uczniów szkół ś re d n ic h  w O lsztynie  
koło C zęs tochow y od dnia 19.VI do 31 .VII 1934 r.

M iejscow ość zdrowa, sucha  i lesista .
P o m ieszczen ie  w now ow ybudow anym  w edług  n o w oczesnych  wymagań 

g m ach u  osiedlowym .
Kąpiele basenow e. Sport.  W ycieczki, O pieka  pedagogiczna fachow a.
O p ła ta  za cz tero tygodniow y pobyt na kolonji wynosi zł. 60, p ła tn e  zgóry.
Zapisy należy kierować: K om ite t Rodzicielski Państw . G im nazjum  im. R. 

T rau g u t ta  w C zęstochow ie , Al. W olności 13 — do dnia  15.VI 1934 r 651

P a ń s tw o w a  S zko ła  Z aw o d o w a  2 e ń s k a
D ą b r o w s k i e g o  22.

Na dziale fryzjerskim: strzyżenie i ondulacja
m odelek bezpłatnie: w środę, czwartki i piątki

o d  g o d z i n y  3 d o  6 p o p o ł u d n i u .
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Gdzie będziemy głosowali?
Podział Częstochowy na okręg i i obw ody w yborcze.

Ratujcie w łosy
U żyw ajcie balsam ziołowy  

mag. W. P a ź d z ie r s k le g o .

“ JW2I

Piękność nadają
wyroby mag. W. Paździersklego

Krem „HALINA" Jfg 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerw one plamy

Krem „HALINA" Nq 2
idea ln ie  pielęgnuje cerę usuwa zm arszczki.

Do nabycia w  Aptekach i Drogerjach

Febr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

„Mag 
„Mag" Jfg 2

usuwa łupież, zapobie  
ga wypadaniu włosów

(nie  farba) usuwa 
stopniowo siwiznę.

Teren Częstochowy, ja k  wiadomo, 
podzielony został na 11 okręgów w y­
borczych i 24 obwody głosowania.

Kom isja wyborcza główna mieści się 
w  gmachu m agistra tu  —  pokój Nr. 1 i 
czynną je s t codziennie od godz. 10-tej 
do 15-tej.

W skład K o m is ji wchodzą: przewod­
niczący — sędzia sądu grodzkiego, 
T rzc iń sk i Zygm unt; członkowie: T a js te rt 
H ubert, B ielobradek W ładysław, Jacków 
ski H enryk, W ieruszewski Stanisław; 
zaBt. p rzew .—  notarjusz Jarczewski Zyg­
m unt: zast. członków; W ein traub Sa­
muel, S łow iński dr. An ton i, Chłap A n ­
drze j, A rtym ia k  Anton i.

(Dalsze okręg i głosowania)

Okręg Nr. VI. posiada 5 mandató w*
Loka l okręgowej kom is ji wyborczej 

M ag is tra t —  W ydzia ł Techniczny. Go­
dziny urzędowania codziennie od go­
dziny 13 do 19-tej.

Skład okręgowej kom is ji wyborczej 
tw orzą : przew. —  G rodzicki F ranc i­
szek; zast. przew. —  Serednioki Jan; 
członkowie: Szymacha P io tr, Lubow iec­
k i Franciszek, Green W ładysław, Lesz­
czyński W ładysław; zast. członków.-W oj- 
ta l Wacław, D ław ichowski H en iyk , Ba- 
ry ls k i Stanisław, W iohura Zygm unt.

Okręg podzielony je s t na 2 obwody 
glosowania.

Skład kom isji obwodowej Nr. 1. 
przewodniczący— Grzesik Józef; zast. 
przew. — Majzner B ronisław ; członko­
wie; Bogdański W ładysław, Karkowski 
Eugen usz, Schmidtowa Janina, Sobia- 
aow ski W ładysław; zast. członków: Chru- 
stow icz Józef, B ilew icz  Anton i, P ie rz ­
chała W ładysław, Szuflecina Stefanja.

T ren obwodu:
Dobrzyńska, Gdańska, Gdański zau­

łek  I, I I ,  T il, IV , Huculska, Jadw igi od 
u). P au lińsk ie j do u l. św. Kocha, Kaszub ­
ska, Kruszw icka, L ign icka , L is ien iecka 
od ul. Jadw igi do końca, L itew ska, Lu ­
belska, Lwowska, Łęczycka, Oświęcim 

a aka, Podhalańska, Podlaska, Podolska, 
Pomorska, Poznańska, św. Rocha od 
Rynku W ieluńskiego do ul. Jadw igi, 
s tro n a  południowa, św. Rocha od ul. 
•Jadwigi do końca, Ruska, Sandomier­
ska, Toruńska, W ileńska, Wołyńska, 
W ręczycka.

Skład kom is ji obwodowej Nr. 2 
przewodniczący —  Szwarc Edward; zast. 
przew. —  Kuśm ierczyk W ładysław; człon­
kow ie: Pawelski StefaB, Podatawski
W ładysław, S trze lecki M ichał, Zawadz­
k i M arjau; zast. członków; S ieradzki 
Jan, Morawski Anton i, Walczak Bole­
sław, M iz iuk Roman.

Teren obwodu I I  go:
A le ja  Sienkiewicza, Anny, św. B ar­

bary stroua zachodnia, Bony, E lżb ie ty , 
Ewy, Jadw igi do ul. Pau lińsk ie j, Jo­
lan ty , Kapucyńska, K in g i, K lasztorna, 
Kordeckiego, L is ien iec a od K laszto r 
nej do ul. Jadw igi, M on ik i,N a jśw . M a rji 
Panny strona południowa, Nowy Rynek 
s tr. połudn., Paulińska, Salomei, Sied- 
m iuKam ienic, Stara, Teresy, Wandy, 
W ie luńska strona zachodnia, W ie luń­
sk i Rynek strona południowa, W ie luń­
ski Zaułek.

Okręg Nr. VII posiada 4 mandaty.
Loka l okręgowej kom is ji wyborczej: 

ul. Katedralna Ni 2 —  dom ulenowski. 
Godziny urzędowania eodziennie od 
godz. 13 do 19-tej.

A .. Skład okręgowej kom is ji wyborczej:
przew. —  Mężnicki Ludw ik; zast. 
przew. —  W róbel In t. Roman; członko­
wie: Magnuski Józef, Labocba Stefan, 
Nagłowski Leon, Grzegorzewski S tani­
sław; zast. członków: Kw ia tkow ski Ste­
fan, Łebek Mieczysław, Śniady Jas, Ząb- 
kowski W ładysław.

Okręg podzielony je s t na 2 obwody
głosowania.

Skład kom is ji I-go obwodu: p rzew .—  
G r z e w i ń s k i  i d ź .  Czesław; zast. p rzew .—  
Guzowski W incenty; członkowie: Chuć- 
fco Romw°> K w ia tkow ski Leon, Maekie 
wieżowa Jadwiga, K ryszozyński Józef; 
zast. czł.: Rzędowski An ton i, Szczygieł 
Jan, Ląozyński H ip o lit, G ryń Stanisław.

Teren obwodu:
Gieha, Fabryczna, Katedralna, Ogro­

dowa, P iotrowska, Przemysłowa.
Skład kom is ji obwodu I I  go: prze- 

n Wodniczący —  Stachera F e liks ; zast. 
przew. —  Jung A nton i; członkowie:

Bankiew icz Jan, N irenberg  Icek-Szyja, 
M ałk iew icz A n ton i, Sojecki W łodzim ierz; 
zast. członków: Kędziora Józef, Grabu- 
s iński W ładysław, Szczerbiński Tadeusz, 
Sadowski Jakób.

Teren obwodu:
Jutowa, Mała, Mokra, Narutowicza od 
ul. Przechodniej do przejazdu kolejow . 
Papierowa, Piaskowa, Przechodnia, Sta­
wowa, W ełniana, Żelazna.

Okręg Nr. VIII. posiada 3 mandaty.
Lo ka l okręgowej kom is ji wyborczej: 

ul. Raków —  szkoła powszechna 19. 
Godziny urzędowania codziennie od 
godz. 13 do 19-tej.

Skład okręgowej kom isji wyborczej: 
przewodniczący —  W idera Zdzisław; 
zast. przew. —  Natkański dr. W incenty; 
członkowie: Vogtm an Karo l, Głowacki 
W łodzim ierz, Le tkow ski W ik to r, Musie- 
lew icz Lucjan; zast. członków.- Walman 
Stanisław, Ślusarek Czesław, S ta liński 
Stanisław, Nowak inż. Zygm unt.

Okręg podzielony je s t na 2 obwody 
głosowania.

Skład kom is ji obwodowej Nr. 1: prze 
wodniczący —  Szaykowski dr. Wacław; 
zast. przew. —  Zając Bruuon; człon­
kowie: Sawicki W incenty, Konopka Kor- 
neljusz, Czaja Kazim ierz, Ślęzak F ran ­
ciszek; zast. członków: K rakow iak Sta­
nisław, Gawroński Stanisław, Bruś An­
ton i, L isza j Jan.

Teren obwodu: -
Chałubińskiego, Dębowa, Długosza, 

Głowackiego, Kochanowskiego. Krucza, 
M ia rk i Karola, Orkana, Orla, Reja, R e j­
tana, Sokola, Sowia, W ronia, Żerom­
skiego, Żórawia.

Skład kom is ji obwodowej Nr. 2: 
przewodniczący —  Guzik Stanisław, zast. 
przew. —  Żurek W ładysław; członkowie: 
Cichoń Leon, T e rleck i Stefan, Łęgosz 
Stefan, Jaśkiewicz Józef; zast. członkó w- 
Zabinski M ichał, Bartoszek Franciszek, 
Błaszczyk Kazim ierz, Cybulski W łady­
sław.

Tereni obwodu:
Asnyka, ks. B rzózki, Daniłowskiego, 

F red ry , Kasprowicza, Konopnickie j, Ku- 
ce lin , Kunickiego, Lenartow icza , L im a­
nowskiego, Łukasińskiego, M ireckiego, 
Mochnackiego, Norwida, Okrzei, Orzesz­
kowej, Ossowskiego, Perlą, Prusa, P rzy­
byszewskiego, ks. Ściegiennego, S ie ro ­
szewskiego, ks. Skorupki, S truga, Sy­
rokom li, Tetm ajera Towiańskiego, Wa- 
reńskiego, W yspiańskiego, Zamenhoffa, 
Zarecka.

Spisy wyborców są wyłożone do 
prze jrzen ia  w lokalu okręgowej kom is ji 
wyb. do dnia 19 maja r. b. codziennie 
w godzinach od 13 do 19. W ozasie 
wyłożenia spisów wyborców w godzi­
nach urzędowania okręgowej kom isji 
wyborczej, każdy m ieszkaniec miasta 
ma prawo przeglądać spisy wyboroów 
i czynić odpisy, oraz wnosić do okrę­
gowej kom is ji wyborczej poparte odpo- 
w iedniem i dowodami reklam acje spowo- 
du pom inięcia jego samego lub kogol- 
w iek innego w spisie wyborców, oraz 
przeciwko wpisaniu osoby n ieuprawnio­
nej do głosowania. Reklamacje należy 
zgłaszać na piśm ie lub ustnie do proto 
kułu; przesyłanie pocztą je s t wyłączo­
ne. W czasie wyłożenia w spisie wy 
borców pow inni być obecni conajm niej 
dwaj członkowie (zastępcy) kom is ji w y­
borczej. Reklamacje spowodu pominię 
cia kom isja okręgowa załatw ia w mia­
rę możnośei bezzwłocznie, nie później 
jednak niż w ciągu 3 ch doi po dniu 
wniesien ia  reklam acji i o decyzji zawia 
damia reklamującego. W  razie w n ie ­
sienia reklam acji przeciwko wpisaniu, 
kom isja powinna najpóźniej następnego 
dnia po wniesieniu reklam acji zawiado­
mić o tem osobę, k tó re j umieszczenie 
na liśc ie  wyborców zostało zakwestjono 
wane, z poczuciem, iż p rzysługu je  je j 
prawo wniesieaia swej obrony do ko­
m is ji na piśmie lub ustn ie w godzinach 
urzędowania kom is ji w ciągu następne 
go dnia po dniu ustnego lub pisemne­
go zawiadomienia.

Reklamacje przeciw  wpisaniu roz­
strzyga okręgowa kom isja w ciągu 2-oh 
dni od chw ili upływu term inu  obrony 
i bezzwłocznie zawiadamia o decyzji 
osoby interesowane. Od powyższych 
decyzyj n ie służy odwołanie. Po upły 
w ie wym ienionych wyżej te rm inów , re ­
klamacje nie będą przyjm owane, a do

głosowania będą uprawnione ty lko  o- 
soby wpisane do spisów wyborców.

Dalszy podział m iasta na okręgi wy 
borcze podamy w ju trze jszem  .S ło w ie ” .

Wystawa robót kobiecych 
w Związku Pracy Obywatelskiej 

Kobiet.
W tych dniach została o tw arta  w lo 

kalu Zw iązku Pracy O bywatelskiej Ko­
b ie t (A le ja ) wystawa robó t kobiecych, 
wykonanych w szwalni św ie tlicow e j 
Związku. Eksponaty wykonane w spo­
sób artys tyczny, przedstaw iają zarówno 
dzia ł b ie lizny  kobiecej i dziećinnej, ja k  
fa rtuchy, wełniane b lu zk1, tBk modne 
dzisiaj serwety i serw etk i haftowane, 
koronkowej w prost robo ty  chusteczki 
damskie, poduszki i t. p. Każdy przed­
m io t stanowi małe arcydzie ło i świad­
czy o ta lencie i m rówczej pracy kie 
row n iczk i szwalni, p. N ikorow iczów ny.

Trzeba dodać, że prace te wykona­
ne są przez dziewczęta w w ieku od 13 
do 20 la t, rekru tucjące  się ze sfer 
bezrobotnych, k tó re  w szwalni uczą 
się haftu i szyeia, a obecnie przejdą 
specjalny kurs kraw iecczyzny. Panie 
częstochowskie w inny we własnym in te  
resie zw iedzić tę śliczną wystawę, k tó ­
re j eksponaty po bajecznie n isk ich  ce- 
naoh można kupować na m iejscu lub 
zamawiać. P rzy wystaw ie jeden pokój 
przeznaczony jes t na eksponaty Rodzi­
ny W ojskowej również artystyczne.

Zjazd Zrzeszenia Powiat. Zw. 
Pracy Obwatelskiej kobiet.
W  sobotę odbyło się w Częstocho­

wie w sali Starostwa zebranie zrzesze 
n ia  powiatowego Zw. Pracy Obyw. 
Kobiet przy udziale 80 członkiń. Po 
złożeniu sprawozdań z całorocznej dzia 
ła lności członkin ie  zw iedz iły  wystawę 
robó t kobiecych poozem nastąpiło przed 
staw ienie .C io tu n i”  —  F re d ry  w sali 
gim nazjum  Sienkiewicza. Przedstaw ie­
n ie  urozmaicone zostało tańcami dzieci 
ze szkół powszechnych, w stro jaeh lu ­
dowych. Na w yróżn ien ie  zasłużyła p. 
Kucharska, k tó ra  wykonała b. udatnie 
ro lę  c io tun i.

Słowo sportowe
II bokserskie mistrzostwa Zw. 

„Makkabi" w Polsce.
W  dniach 12 i 13 maja r. b urzą­

dzone w Częstochowie, II bokserskie 
mistrzostwa Zw. „M akkab i” w Polsce, 
zgrom adziły na ringu 23 bokserów, a 
więc tylko trzecią część zgłoszonych. 
M . in. nie był reprezentowany Lwów, 
jeden z najsilniejszych ośrodków pięś­
ciarskich M akkabi w Polsce, oraz Ka­
towice, Przyczyny tej absencji szukać 
należy w odm owie władz kolejowych—  
wydania zniżek kolejowych, tak, że n ie ­
którzy zawodnicy przyjechali na swój 
koszt.

Poziom zawodów przeciętny. Zupeł­
ny brak rewelacyj. Naogół zwyciężyli 
faworyci, poza dwoma w ypadkam i w 
których zwyciężyli Częstochowianie, u- 
zyskując tytu ł mistrzów Zw. M akkabi 
w Polsce i perspektywę ew. wyjazdu  
na M akkabjadę w Tel-flv iw

Sama organizacja zawodów, spoczy­
wająca w rękach tut. Zw. M akkabi— bez 
zarzutu i zadawalniająca.

Publiczności zebrało się w sobotę i 
niedzielę około 1600 osób, co stanowi 
rekord, dotychczas nie notowany w Czę 
Stochowie. Poniżej zamieszczamy prze­
bieg i w ynik walk półfinałowych i f i­
nałów .

W  sobotę rozegrano 6 walk w róż­
nych wagach.

W . musza: Rozenberg (B. K. —  Po­
znań) uległ zdecydowanie na punkty  
Lieberm anow i (M .— Łódź).

W . musza: B irnbaum  (M .— W -w a) 
zwyciężył już w I rundzie przez k. o. 
Torenberga (M .— Kalisz).

W . kogucia: Krawiecki (M .— W -w e)

lekko rozprawił się Rotbardem (M .— Ka­
lisz).

W  Piórkowa: Chliwner (M .— Cz wa) 
Borenstein (M . —  W -w a). Zwyciężył 
częstochowianin po zaciętej walce; w y­
nik remisowy byłby więcej odpowiadał 
przebiegowi meczu.

W . piórkowa: Perelstein (M . Gro­
dno) pokonał Karo' (M .— Kalisz) przez 
k. o. w I rundzie.

W. musza: Lieberm an (B. K. Łódź)
w yelim inow ał Silnickiego (M . Cz w a). 
Sędziował w ringu p. W ende z Kato­
wic.

W  niedzielę rozegrano 5 walk fin a ­
łowych, przytem zwycięzcy ogłoszeni 
zostali m istrzam i Zw. M akkabi w Pol­
sce na rok 1934

W . musza: B irnbaum  (W arszawa)
wygrał po równorzędnej walce nieznacz­
nie na punkty z Lieberm anem  (Łódź).

W . kogucia: Krawiecki (W arszaw a)
zwyciężył przez t. k. o. w II rundzie  
Zilberberga (Częstochowa).

W . piórkowa: Chliwner (Częstocho­
wa) po b. ładnie taktycznie przepro­
wadzonej walce wygrał zasłużenie z 
Perelsteinem  (Grodno).

W . lekka: Neustadt (W arszawa)
zwyciężył wysoko na punkty Bindera  
(Częstochowa). Neustadt nie wyczer­
pał zasobu swych możliwości. Binder, 
zdaje się, jest już „wykończony”.

W . średnia: Szajn (Częstochowa)
pokonał po morderczej walce nieznacz­
nie na punkty W iśniaka (W arszawa).

W alka ta jeśli nie najładniejsza— to 
najbardziej emocjonująca.

Sędziował w ringu p. W olff z Ło­
dzi, objektywnie.

Na zawodach wydarzył się ciekawy  
w ypadek, który w ykazał znakom icie  
jak niektórzy ludzie mało są uodpor­
nieni na obserwację walk bokserskich, 
wym agających wydania wszystkiego z 
siebie.

Oto w pewnym  m om encie na ringu  
jeden z walczących zadał silny cios i 
rozciął przeciwnikowi skórę nad okiem , 
powodując silne krwaw ienie. Wówczas 
jeden z widzów zasłabł i silnie zw ym io­
tował.

Zawody piłkarskie o mistrzo­
stwo kl. „B“.

Myszków—Makkabi 6:1 (3:1).
M akkabi wystąpiła z kilku rezerwo­

w ym i, Myszków zaś w najsilniejszym  
składzie Była to gra faktycznie w je ­
dną bram kę. Sędziował p. Szajkowicz 
dobrze.

Orlę—Gwiazda 3:1 (1:1)*
Do 83 m inuty utrzym ał się w ynik  

remisowy, dopiero w ostatnich 7 m inu­
tach O rlę  strzeliło 2 goale. Gra naogół 
równorzędna. Sędziował b. słabo p. 
Griin.

Brygada II—Częstochówka II
6:2 (2:2).

Brygada w niedzielę wystawiła trzy  
składy i wszystkie odniosły wysokocy- 
frowe zwycięstwa, a rekord pobiła naj­
młodsza drużyna, która pokonała G w ia­
zdę II w st. 20:0 (!),

Przykry przebieg m iał mecz Często- 
chówki II z Brygadą II wskutek n ieu­
miejętności prowadzenia zawodów przez 
p. sędziego Herm ana, który wogóle nie 
powinien występować jako sędzia na 
boisku.

Usunął on bez powodu gracza Czę- 
stochówki, przesądzając w ynik meczu 
na korzyść Brygady. W yw ołało to obu­
rzenie publiczności.

Z Ę B Y , korony, rrostki — w p raw i*
L E K A R Z - D E N T Y S T  A

Unikajcie partaczy dentyst.ycynych gdy*
im nie wolno dotykać się pacjentów.

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w  
księgarniach, w Adm inistr. pisma „Czy­
sto 66“  lub od autora Lekarza-Dentysty  
M IC H A Ł A  GREJNIECA w  Częstochowie,

A leja  N. M. Panny ( I  A le ja ) nr. 10.
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Z KRAJU.
Pochowana w letargu.

„Nieboszczka" udusiła  się 
w trum nie.

O k ro p n y  wypadek  ud uszen ia  się w 
g r o b ie  po ch owa ne j  w l e t a r g u  ko bi e ty  
zd a rz y ł  sie p ' d  Lwowem,  we wsi Knie-  
s ioło powia tu  bób reck iego .

Z ona  m ie js c o w e g o  w ie śn ia ka ,  60- 
le tn ia  Anna  T y c h a jo w a  od d ł uż szego  
ju ż  czasu c ie rp ia ła  na pa daczkę  P r z e d  
8 dniami  u le g i a  s i ln ie j s zem u ni* z w y ­
kle ataków*, po k t ó r y m  nie  zdołano je j  
ocucić,  a wez w an y  m ie js k i  og ląd acz  
zwłok,  z a s tę p u ją c y  w ta k ic h  w y p adk ach  
le k a rz a ,  zaopin jnwał ,  i * T y c h a j e w a  nie 
ży je  i wydał  ro dz in ie  odpo w ie dn ie  za­
świa dczenie .

Z m a r łą  ułożono w t r u m n i e  i t r z e c i e ­
go dnia  z ja wi ł  s ię  ks iądz  celem a s y s t o ­
w a n ia  w po grz e b ie .  Gdy j e d n a k  p rz e d  
zam kn ię c iem  t r u m n y  ks ią dz  p o k ro p i ł  
c ia ło  z m a r łe j ,  ze sd u m i ę n i e m  zauważył ,  
że tw a r z  nieboszczki  j a k g d y b y  lekko 
dr g n ę ła .  Zan ie p o k o jo n y  tem s p o s t r z e ż e ­
n iem,  ks iądz  dor adz i ł  rodz in i e ,  aby 
w s t r z y m a n o  s ię  z p o g r z e b e m  i w ez w a ­
no z mi as te czka  le ka rza ,  k t ó r y  zbada , 
czy może  nie zachodzi  tu  wypa dek  le ­
t a r g u .

R o d z in a  T y c b a j o w e j  j e d n a k ,  ufa jąc  
orzeczen iu  o g lą d a c z a  zwłok,  opa r ła  s ię 
t e j  n ie p o t r z e b n e j  —  j e j  wy da tk ow i .  
Zdo ła no  te* prz ek onać  ks iędza ,  4e ko­
b ie t a  nie  ży je,  bo od dwóch dni nie  daje 
znaku  życia,  a r z e k o m e  d r g n i ę c i e  t w a ­
r zy  było p rz e w id z e n ie m .

W r e z u l t a c ie  p rob osz cz  u s t ąp i ł  w o ­
bec ty ch  a r g u m e n t ó w  i po g rz e b  odby* 
s ię  bez pr ze rw y.

K iedy  po skoń czonej  ża łobne j  ce re -  
mo nj i  wszyscy  b iorący  udz ia ł  w p o ­
g r z e b i e  opuści l i  c m en ta r z ,  a g r a b a r z  
zab ra ł  s ię  do u s y p y w a n ia  g ro b u ,  w p e ­
w nym  momenc ie  us łysz a ł  n a jw y r a ź n ie j  
doc ho dz ący  spod z iemi  j ę k  i sze l es t ,  
j a k b y  po ru sz a ją c y  s ię  w t r u m n i e  n i e ­
boszczki .  P r z e r a ż o n y  do na jw y ż sz e g o  
s topn ia ,  rzuc ił  ło pa tę  i wy b ieg ł  z omen 
ta rz a ,  a po obwil i  udał  się do wsi ,  aby 
o swem s t r a s z n e m  s p o s t r z e ż e n iu  z a w i a ­
domić  rod z in ę  Tye h a jo w e j .

Up ły n ę ło  sp o ro  cza iu ,  zan im zdecy-  
dowano się t r u m n ę  wykopać  z grobu  i

Cień wielkiego aferzysty
w sali sądowej.

N ie p o rz ą d k i  panujące  w n i e i s t n i e j ą ­
cym już  obecnie  U r z ę d z i e  Poż yc zek  
P a ń s t w o w y c h ,  poraź  d ru g i  s t a ły  się 
p r z e d m i o t e m  p roc esu  sądowe go.  I tym 
ra z e m  na ławie  o sk a r ż o n y c h  zas iad ł  b. 
k ie ro w n ik  b iu ra  wyższych  przerachowar i  
i ekspedycj i  t e g o  urzędu ,  J an  Ja nów  
ski.  W poprzednim proces ie  Ja now sk i  
o s k a rż o n y  b ; ł  o pos łu g iwanie  s ię  na 
t e r e n i e  b iu ra  b a ndą  po śre dn ik ów  i s y ­
s t e m a t y c z n e  łapow ni c tw o,  zos ta ł  j ed na k  
unie winnio ny .  Prz ew ód  sądowy wykaza ł ,  
że w b. U r z ę d z i e  Po życzek  P a ń s t w o  
w yc h pa now a ł  t a k  n ie s ł y c h a n y  chaos ,  
że Ja n o w sk i  mógł  nie wiedz ieć  o panu 
j ą c y c h  w podleg łem mu b iu rze  pr e k ty  
kacb.

Obecnie  a k t  o sk a r ż e n ia  z a rz u ca  J a ­
no w sk ie m u wspó łdz ia łan ie  z n ieży jącym 
dziś  a f e r z y s t ą  G r z e g o r z em  Gogdauo-  
wem,  k tó ry  zapomoeą  s fa ł s zowanych  
p e łn o m o c n ic tw  od eb ra ł  w U rz ę d z ie  i 
p r zy w ła szczy ł  ob l ig ac je  pożyczki  kon- 
w e r s y j n e j  war tośo i  240 tys .  z łotych  i 
50 tys .  zł. go tó w ką ,  na le żne  kilku kli- 
j e n to m .  Obok J a n o w s k i e g o  na  ławie o- 
sk a r ż o n y c h  z a jm uj e  m ie js ce  pa s i e rb i ca  
Bogd anowa,  Mi l ica  Cr aewe.  Miała ona 
współdz ia łać  w oszus tw ie .

A f e r z y s t a  B o g d a n o w  —  to j e d n a  z 
c ieka wyc h  postac i  p o w o je n n y ć b  a w a n ­
tu r n i k ó w  i a f e rz ys tów.  Pr z e sz ło ść  te g o  
cz łowieka  osłan ia  m g ła  t a j e m n ic y .  N i e ­
wiadomo, j a k  s ię  n a p r a w d ę  nazywał .  
P r z y j e c h a ł  do Pol sk i  z Ros j i  z p i e r w ­
szą  fa lą  r e e m i g r a n t ó w  po rewo luc j i .  
B a r d z o  szybko w y p ły n ą ł  na s z e r s z e

ot w o rz y ć .  W ó w cza s  p rz e k o n a n o  się,  że 
i s t o t n i e  „n ieb os zczk a"  p o r u s z a ła  się,  
podnis ła  wieko t r u m n y  i r e s z t k ą  si ł  —  
ja k b y  chcąc ra to w a ć  s ię  przed  u d u s z e ­
n iem p od rapa ła  sobie  nos  i us ta,  z nosa  
zaś j e j  c iek ła krew.  Nied awa ła  już j e d ­
nak żadnych  zn akó w życia.

W e z w a n o  dop ie ro  wówczas  le k a rz a ,  
k t ó r y  s tw ie rd z i ł ,  i* n ie szczęś l iw ą  ko­
b ie tę  zakopano do grob u  w l e t a r g u ,  a 
śm ie rć  j e j  n a s t ą p i ł a  w s k u te k  u d u s z e ­
nia.

Okropn y ten  w y pade k  w yw ar ł  w c a ­
łej  okolicy  p r z y g n ę b i a j ą c e  w ra żeni e .

wody.  Zdoby ł  s z e ro k ie  zna jomośc i ,  wy 
s t ę p u j ą c  j a k o  pr z e m y s ło w ie c  węglo wy.  
K o r z y s t a j ą c  z l icznych  p ro t ek c j i  k r ęc i ł  
s ię  po całej  Polsce,  p row adząc  p o d e j ­
rz ane  in te r e s y .  W s z ę d z ie  sz a s t a ł  p i e ­
niędzmi  na  p rawo i l ewo,  ży ł  na  s z e r o ­
ką  ska lę ,  ob ra ca ł  wie lk iemi  sumami.  
Zwróc i ło  to  uw agę  władz b e z p ie c ze ń ­
s twa .  Zaczę to  po d e j r z e w a ć  go o s zp i e ­
gos tw o .  Roztoczono nad nim i n w i g i l a ­
cję.  Okaza ło  się,  że Bogda now nigdy  
n ie  był p rzem ys ło wc em ,  przesz łość  je g o  
w Ros j i  p rzed  re w o l u c j ą  jest,  c iemna,  
po rewol uc j i  bo ls zewi ck ie j  pe łn i ł  j a ­
k ie ś  funkc je  w Czeka i uc iekł  po p e ł ­
n iwszy  nadużycia  p ie n ię żne .  W Po ls ce  
s iedz ia ł  w w ię z ie n iu  lwowskiem za o- 
sz u s t w a  i f a ł s ze rs tw o  doku men tów,  w 
Łodzi  i Pozna niu  dopuśc i ł  s ię  nadużyć  
p rzy  do s t a w a c h  l td.  i td.  Bogdan ow skoń 
czy ł  t r ag ic zn i e .  Z apom oeą  s f a ł s z o w a n e ­
go pe łuo mo cni c twa  podją ł  zdepozytu  
sądowego  w Po zn an iu  150 tys .  zł. na 
szkodę  b ro w aró w  w Zyweu.  Afera w y ­
da ła  s ię  i B o g d a a o w  popełn i ł  sa m obó j ­
s two.

W W a rs z a w ie  B o g d a n o w  ze tk  ął się 
z J a n o w s k im  i odwiedza ł  go  w biurze.  
Z te g o  okre su  da tu j e  s ię  spra wa ,  będą- 
aa p r z edm io te m  roz wa żań  sądu w W a r ­
szawie.  Kl i jeuc i  U rz ędu  P o ż y c z e k  P a ń ­
s twowych:  J u l j u s z  Łęcki ,  Roma n Busz  
k iewicz i gd ań sk i  B » ° k  ludowy złożyli  
do a k o n w e r to w a n ih  ob l igac je  pożyczki  
k o n w e r s y j n e j  i p rzez  d łu g ie  l a ta  nie  
mogl i  doazekać  s ię  za ła tw ien ia .  W r e s z ­
cie okazało s ię ,  że k o n w e r s j a  już  daw 
no zos ta ła  p rz e p ro w a d zo n a ,  a p ie n ią dze  
i ob l igac je pod ją ł  k to ś  inny za sfaszo- 
w an em  pe łnom ocnic tw em .  W ł a d z e  śled 
cze us ta l i ły ,  że obl igac je  podją ł  B o g d a ­
now oraz  że odb iór  cudzych  walorów 
umożliwi ło  mu współd z ia łan ie  J a n o w ­
skiego ,  k tó r y  in f orm ow ał  Bo g d an o w a  o 
s p ra w a c h  będą cych  w b iegu ,  p r z y ś p i e ­
sza ł  ich za ła tw ie n i e  w k i e r u n k u  pomyśl-  
zym dla n iego  i świ adom ie  p r z y ją ł  fał  
s zyw e  pe łnom ocnic two,  nakaeując  wy­
płac ić  p ie n i ą d z e  i wydać  obl igac je .  W 
te n  sposób  k li jenci  poszkodowani  zos ta  
li na  30 ty s .  zł. Gra ewe  dzia ła ła ! j ako

jąc z n ik  między  B a g d a n o w e m  i J a n ó w  
sk im.

Z e z n a n ia  św iadków p o t w i e r d z a j ą  z a ­
w a r t e  w akcie o s k a rż e n ia  za rzu ty  p rze  
ciw J a now sk ie m u.

RADJO.
W A R S Z A W A  17 m aja

7.00 S y g n a ł  c z a s u  7.05 G im n a sty k a .  7.25 
P ł y t y  g r a m o fo n .  7.35 D z i e n n i k  p o r .  7.40 P ły  
t y  gramof.  7.55 C h w i lk a  g o s p o d .  d o m o w e g o .
8.00 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y .  11.40 C o ­
d z i e n n y  p r z e g l ą d  p ra sy  p o l s k i e j  11.50 Z y c i e  
a r t y s t y c z n e  s t o l i c y  11.57 S y g n a ł  c z a s u  12.05 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  12 30 W i a d o m .  m e -  
t e o r o l .  12.35 X X V t I - m y  k o n c e r t  s z k o l n y  z  
F i lh a r m .  W a r s z .  14.00 D z i e n n i k  p o ł u d n .  
15.05 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k im  15.10 
W i a d o m o ś c i  g o s p .  15.20 P ł y t y  g r a m o f o n o ­
w e .  16.20 „ K o b i e t a  w  o b r o n i e  p r z e c i w g a ­
z o w e j " .  16.35 M u z y k a  l e k k a .  17.20 O d c z y t  
p. t. „ P a r l a m e n t a r y z m  iP o lsk i* .  17.50 „ P o -  
t r z e b v  k o m u n i k a c y j n e  w  P o l s c e " .  18.10 S i u  
c h o w i s k o ,  8 50 P r o g r a m  na d z i e ń  n a s t ę p n y .  
18 55 R o z m a i t o ś c i .  19.15 K ą c ik  d la  m ł o d z i e ­
ż y  w i e j s k i e j .  19 25 O d c z y t  a k tu a ln y .  19.40 
W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.47 D z i e n n i k  w i e ­
c z o r n y .  20.00 M y ś l i  w y b r a n e .  20.02 U r o c z y ­
s ta  a u d y c j a  z o k a z j i  ś w i ę t a  N a r o d o w e g o  
N o r w e g j i .  21.00 T r a n s m i s j a  z G d y n i .  21.02  
S k r z y n k a  p o c z t o w a  t e c h n .  21.17 Jak p o w ­
s t a j e  p i o s e n k a  23.00 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  
22.30 M u z y k a  t a n e c z n a .  23.15 W i a d o m o ś c i  
m e t e o r ,  dla k o m u n ik ,  l o t n i c z e j  k o m u n ik ,  
p o l i c y j n y  23 05 M u z y k a  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  17 m a ja
7.00 A u d ,  p o r a ń ,  z  W a r s z .  11.35 P r o g r a m  

n a  dz .  b i e ż ą c y .  11.40 C o d z i e n n y  p r z e g l ą d  
p r a s y  p o l s k i e j  z IM arsz.  11.50 V 7 ia d o m o ś c i  
b i e ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.05 P ł y t y  g r a ­
m o f o n o w e  12  30 T r a n s m is j a  z  W a r s z a w y .
15.00 G ie ł d a  z b o ż o w a  i t o w a r ,  w  K a t o w i -  
o a c h .  15.05 T r a n s m .  z W a r s z a w y .  15.20 P ł y ­
t y  g r a m o f o n o w e .  16.10 T r a n s m i s j a  z W a r ­
s z a w y ,  18 50 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  19.00 P r o  
g r a m  na  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.05 R o z m a i t o ś c i .  
19.10 F e l j e t o n  s p o r t o w y  19.25 T r a n s m i s j a  
z  W a r s z a w y .  19.43 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  
19.47 T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .

S V E N E L  YESTAD. 26

P O W I E Ś Ć .

Wesz l i  na podwórze ,  gdz ie  t r a w a  
był a  tak  wysoka ,  że s ięga ła  im prawie  
do kolan.

A s b j i r n  K r a g  wszedł  na  s t a r e  d j e w  
n i aue  schody,  k t ó r e  poczęły t rzeszczeć  
pod j e g o  krokami .  Chwyci ł  za rdzewia łą  
k lamkę,  aby drzwi o twor zyć ,  a le  były 
zam kn ię te .  Z apuka)  k i l k a k ro tn ie  i nasłu  
chiwał ,  czy k to n ie  nadchodzi .  N ik t  s ię  
n ie  z jawiał .  W te d y  ze szed ł  na  dół  po 
schodach ,  skręo ił  Da p rawo i p r z y s t ą p i ł  
do j e d n e g o  z okien.

F a l k e n b e r g  zobaczył ,  że p rz e c i ą g n ą ł  
r ę k ą  po oknie i usłyszał ,  ku swemu 
zdz iwieniu ,  że K r a g  gwiżdże  po c ichu­
tku.

—  J e d n o  okno j e s t  w y c ię te  —  rzekł .  
—  Tu byli j a c y ś  ludzie  przed  nami.

D e t e k t y w  w sun ął  r ę k ę  p rz ez  wycię­
t y  w szybie  o t w ó r  i odsun ą ł  zasówkę 
oki enną .  T e r a z  o t w o rz y ł  całe okno.  
K r a g  z a m ie r z a ł  j u ż  ws uną ć  s ię  przez  
n ie,  gdy  F a l k e n b e r g  chwyci ł  go za r a ­
mię.

—  Zdaje  mi się,  że s łyszę  jak iś  
głos ,  —  sz epną ł  konsul .  —  Brzmi  on 
jak wołan ie ,  j a k  g łos  ludzki  gd z ie ś  w 
pobl iżu.  Asbjbrn  K r a g  z a t r z y m a ł  s ię  na 
t y c h m i a s t  i obaj  nas łuchiwal i  p r zez  kil 
ka m in u t  n ie ruc hom i  wśród c iemnośc i  
nocy,  a le  oprócz bicia w ła s n y c h  serc  i 
sz m e ru  wia t ru  w ko ronach  drzew,  nie 
us łysz e l i  nic.

—  Głos mus ia ł  do jść od drogi ,  — 
r zek ł  K r a g  —  albo od domu zarządcy .  
Tu nie groz i  żadne  n ie be zp ieczeńs tw o,  
to  j e s t  p rzec ież  opuszczony dwór ,  m a r

tw y  dom.
Za  chwi lę  Asbjo rn  K r a g  w suną ł  się 

p rzez  okno.  Poda ł  r ę k ę  i w ciągną ł  za 
sobą  F a lk e n b e r g a .

Wokół  nich było ca łkowicie c iemno,  
a le  odnieśl i  wr ażenie ,  że są  w dość ob 
sz er n y m  pokoju.

D e t e k t y w  bez  sz m e ru  p o s u n ą ł  s ię  
ki lka kroków  naprzód ,  a za nim F a lk e n  
b e r g .

—  Czuję  do tkn ięc i em,  j a k g d y b y  j a ­
kiś s tół ,  — s z e p n ą ł  de te k ty w .

F a l k e n b e r g  przpbl izy ł  się, macając  
r ę k o m a  przed  sobą  i do tk ną ł  również  
stołu.

—  N a k r y t y  j e s t  s e r w e t ą ,  —  rzekł .  
Nagle  p r z e s t r a s z y ł  się.

—  O k ry c ie  j e s t  m ek re ,  —  c i ągną ł  
dalej ,  —  kto ś  widocznie  roz la ł  tu t a j  
wodę.

F a l k e n b e r g  us łysza ł  t r z a s k  ś lepe j la 
t a r k i  d e t e k t y w a  i nag le  snop świa t ła  
padł  na  stół .

D e t e k t y w  pota r ł  palcami  po s e r w e ­
cie i podniós ł  j e  kn świa t łu  Pa lce  by­
ły czerwone .

—  To krew,  —  r z e k ł  na jz u p e łn ie j  
spokojn ie ,  ale g łosem,  k tó ry  p rze ją ł  Fa l  
k e n b e r g a  dreszczem,  — s e r w e t a  j e s t  po 
p la m io n a  krwią.

XI.
—  K r e w ?  —  s z e p n ą ł  konsul .  —  Po 

wiada  pan,  k rew?
P r z e s u n ą ł  sam pa lcami  po se rw e c ie  

i zobaczył ,  że są  wi lgo tne  i cze rwone .
D e t e k t y w  nic nie odpowiedz ia ł .  Pęk  

świa t ła  l a ta rn i  zwróc i ł  pod stół .  Tu wi­
dać było małą  p lamę  krwi .  Zda je  się,  
że  k re w p rz e c i e k ła  pr ze z  s z p a r ę  w bla 
cie stołu i z eb ra ła  sie na  podłodze.

—  Co tu s ię  s ta ło?  —  zawołał  F a l ­
k e n b e r g  p rz e ra żo n y .  — Czy tu kogo za 
mo rd owa no ?

—  Nie wiem,  —  odp owiedz ia ł  K r a g .
D e t e k t y w  za jął  s ię  zba da ni em  po ko ­
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ju .  F a l k e n b e r g  p r z y p a t r y w a ł  s ię  t em u 
z dr żeniem.

Po k ó j  by ł  dość ob szerny .  P i e r w o t n i e  
musiał  b yć  po pańsku  ur ządzony ,  aJe 
t e r a z  t a p e t y  by ły  wyblak łe ,  a z suf itu  
opadły kawałki  gipsu.

Na  śc ia na ch  widać  by ło  c zw orob o­
czne p la my  po obrazach ,  k tó re  zd ję to  
ze ścian.

W  je d n y m  z rogów pokoju s ta ło ma  
chon iowe  biurko.  AsbjOrn K r a g  podszedł  
doń i zbada ł  j e g o  szuf lady .  W szys tk ie  
by ły za m k n ię te .

Na  s e k r e ta r z y k u  s ta ł  s t a r o m o d n y  ze 
g a r  pod zapylonym kloszem. Z e g a r  nie 
szed ł  wcale .  S t a n ą ł  na  pół  do dw u n a s­
tej .

Kilka fotel i ,  zna jdu jących  s ię  w p o ­
koju,  p r zeds ta w ia ło  s ię  nędznie ,  J e d n e ­
mu b rakowa ło  nogi ,  z d r u g i e g o  kłak i  
wy łaz i ły  na  zewną t r z .

P r z y  s to le  s ta ły  dwa fotele.  J e d e n  z 
nich był nieco w t y ł  cofnięty.  Dr u g i  
był  p rzew ró co ny .

AsbjSrn K r a g  zbada ł  d o k ła dn ie  te  
dwa fotele i og lą dną ł  p o t em  inne  fote le  
w pokoju.

F a l k e n b e r g  zauważył ,  że d e t e k t y w  
s t a j e  się coraz  poważnie j szy  i coraz  
b a r d z ie j  zamyślony .

Cały pokój p r z e d s t a w i a ł  s ię konsulo 
wi n iesamowic ie .  W y daw a ło  się,  że od 
la t  nie był  zamieszkanym,  a je d n a k ż e  
Krew na s e rw ec ie  i na  podłodze  była 
zupe łn ie  świeża  —  r o z l a n a  może p rz e d  
ki lku godzinami .

Asbjorn  K r a g  w skazs ł  na  wywróoony 
fotel .

— Tu s iedzia ł  j e den ,  —  rzekł .
—  J e d e n ?
—■ Tak,  dwóch ludzi  było t a  n ie da ­

wno w pokoju.  D ru g i  s iedz ia ł  t u ta j .
Wskaza ł  na  fotel  o d s u n ię ty  nieco od 

stołu.
—  Na inn yc h  fotelach j e s t  g r u b a  

w a r s t w a  pyłu,  —  mówi ł  dalej ,  —  z t e ­

go  wnioskuję ,  że t e  dwa fo te le były n ie  
dawno w u t y c i u .  Tu  zaszły dziś  l n b  
wczora j  n i ezwyk łe  rz e c z y  Za m k n i j  pan  
okno,  a le  pocichu! Nie  rób  pan s zm eru ,  
nie mów pan głośno! Możl iwem je s t ,  ż e  
s ą  tu ludz ie  w pobliżu.

F a l k e n b e r g  za m k n ą ł  okno tak  c icho,  
j a k  ty l ko  zdołał.

—  Chodź my dalej!  —  s z e p n ą ł  d e t e k  
ty w spokojn ie ,  j a k  zawsze.

F a l k e n b e r g  us łysza ł  cichy t r za sk .
D e t e k t y w  t rz y m a ł  ja k iś  l śn iący przed  

m i e t  w św ie t le  l a ta rn i .
Był  to r e w o lw e r ;  F a l k e n b e r g  z r o z u ­

miał ,  że t r z a s k  n a s t ą p i ł  sk u tk iem  na c ią  
gn ię c ia  rew ol w eru .  Ża łował ,  że sam n ie  
za o p a t r z y ł  s ię  w broń .

Asbjórn  K r a g  podszedł  do drzwi  i 
o tw orzy ł  j e  cicho.  E i r oa r  F a l k e n b e r g  
s t a ł  dwa kroki  za nim i d rża ł  ze z d e ­
ne rw o w a n ia .  Co oni m o g ą  jes zcze  zo­
baczyć?

Drzwi  pr ow adzi ł y  do z u p e łn ie  c i e m ­
ne g o  pokoju .

Obaj wesz li  doń nagle ,  a Asbjo rn  
K r a g  oświec ił  pokój  sw oj ą  l a t a r k ą .  D e ­
te k t y w  t r z y m a ł  l a t a r k ę  le w ą  r ę k ą ,  w 
p r a w e j  zaś  mia ł  r e w o lw e r ,  g o to w y  do 
s t rza łu .

— Tu j e s t  pus to,  — sz ep n ą ł  F a l ­
k e n b e r g ,  —  ca łk iem pus to.

W  pokoju n ie  było ani j e d n e g o  sp rzę  
tu .  Był  m n ie j sz ym od pop rz e d n ie g o  i  
miał ty lko  dwa okna,  z a s łon i ę te  g ru b e -  
mi, n iep rzen ik l i w em i  p o r t j e r a m i .

Uczucie p r z e s t r a c h u  i odczuc ie  n i e -  
samowi tośc i ,  k t ó r e  og a rn ę ło  F a l k e n b e r -  
b e r g i e m ,  wzros ło ,  gdy  wesz l i  do t e g o  
ponurego ,  p us te go  pokoju.

W r a ż e n i e  było p r z yg nę b ia ją ce .
T a p e t y ,  k tó re m i  ob i ty  był  t e n  po­

kój ,  wisiały w s t r z ę p a c h ,  a rog i  poko­
ju  z ielone  były od pleśni  i z b u tw ia łe go  
drzewa.

(D. c. n.)
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